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Jędrzejów, 12/13  sierpnia 1943
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UCZ
Stale naprężenie pomiędzy Moskwę a Londynem i Waszyngtonem. —  Oskarżenie Stalina 
i odpowiedź Davis’a. —  Stalin żęda od sojuszników terminowego wypełnienia zobowiązań.

i terminowo swoje zobowiązania. Roosevelt 
obrzucił wówczas złożenie kom entarza do 
tego listu . U rząd zagraniczny Stanów  Zjed­
noczonych upatryw ał jednak  w oskarżeniu 
S ta lin a  osta tn ią  próbę ugodzenia prezy­
denta, jak  również angielskiego prem jera 
za pośrednictw em  bezpośredniego apelu, 
skierowanego do narodów, z pominięciem 
członków rządu. In ic ja to rem  tego planu 
m a być Oum ansky, pełniący funkcje rze­
czoznawcy' spraw  am erykańskich  w m o­
skiewskim  kom isariacie spraw  zagranicz­
nych.

Lizbona, 11 sierpnia. Dziennikarz północ- 
no-amerykański, Forrest Davis, omawia w 
drugim artykule na łamach dziennika „Sa­
turday Evening Post" obszernie przyrze­
czenia Roosevelta, złożone wobec Stalina 
co do utworzenia drugiego frontu w za­
chodniej Europie, przyrzeczenia, które zda­
niem Stalina, nie zostały w całości wypeł­
nione przez podjęcie kampanji śródziemno­
morskiej. /

Davis opisuje zwłaszcza szczegóły w izyty 
W illkiego w Moskwie. Od tego czasu pa­
nu je  sta łe  naprężenie pomiędzy M oskwą z 
jednej, a Londynem  i W aszyngtonem  z d ru ­
giej strony. Zewnętrznym  wyrazem  tego 
naprężenia je s t też fak t, że od ■ pewnego 
czasu ani w Londynie, ani w Waszyngto­
nie nie znajdują się ambasadorzy sowiec­
cy, D avis opisuje na wstępie w ysiłk i S ta ­
lin a  w k ierunku obalenia decyzji, podjętej 
w czerwcu 1942 r. w spraw ie przygotow ania 
angielsko-am erykauskich sił zbrojnych do 
kam pan ji na morzu Śródziemnem. Aż do 
ostatn iej chw ili, jj- do końca października 
mobilizował on do tego ‘celu nietyłko 
sw ój ap a ra t dyplom atyczny, ale także ko- 
m intern  i p a rtje  kom unistyczne w A nglji i 
S tanach  Zjednoczonych. S ta lin  dom agał 
się od swoich sprzymierzeńców, aby „staw ili 
czoła umocnieniom zachodniej E uropy, o- 
kupow auej przez oś“, W dniu 8 listopada 
1942 r. nastąpiła jednak wbrew woli Sta­
lina akcja lądowania w północnej Afryce.

N a cześć W illkiego w ydał wówczas S ta ­
lin  wielkie oficjalne przyjęcie wc w spa­
niałej sa li K ata rzyny  na K rem lu. W  cza­
sie  tego przyjęcia, jak  pisze Davis, do­
szło do następującego incydentu: „P rzy ję­
cie na K rem lu zbliżało się do końca, k ie­
dy gość am erykański zaproponow ał toast 
na  cześć lotników  sowieckich, ja k  rów ­
nież bry ty jsko-am erykańskieh. S talin , k tó ­
ry  już ledwo trzym ał się na nogach, po­
lecił zmienić toast. Czułym głosem  oddał 
on hołd pilotom  sowieckim, k tórzy  tak  
dzielnie poszli na śmierć, ponieważ byli 
zmuszeni walczyć na m aszynach ang ie l­
skich  i am erykańskich, nadających się 
wyłącznie na śmieci. N astępnie wśród za­
kłopotanego m ilczenia swych gości S ta lin  
zarzucił prem ierow i angielskiem u C hur­
chillow i, iż u k rad ł 150 nowoczesnych sa ­
molotów m yśliw skich z konw oju, przezna­
czonego dla Związku Sowieckiego. B yła 
to  n a tu ra ln ie  obelga d la  C hurchilla, a o- 
koliczność, iż był przy tein obecny am ba­
sad o r angielski wskazuje, iż została ona 
wypowiedziana świadomie.

W rzeczowym komentarzu do tego oskar­
żenia Stalina stwierdza Davis, że Eisen­
hower zatrzymał konwój, ponieważ potrze­
bował samolotów do przygotowań kampa­
nji afrykańskiej. D avis broni stanow iska 
E isenhow era stw ierdzając, że m ateria l, 
w ynikający z ustaw y  lom bardow ej pozo­
s ta je  tak  długo w łasnością Stanów  Zjed­
noczonych, zanim  nie dosięgnie portu  prze­
znaczenia sprzym ierzeńców i nie zostanie 
im w ydany. N atom iast jeżeli po drodze zo­
stan ie  zatopiony, szkodą idzie 'n a  rachu­
nek przyjm ującego. Davis zadaje sobie py­
tanie, dlaczego Stalin tak ostro zaatako­
wał premjera angielskiego. Na pytanie to 
da je  on następującą odpowiedź: „Atak ten 
był bezwątpienia jednym z wypadów w

Generalny inspektor dla spraw 
jeńców wojennych.

Berlin, 11 sierpnia. Według informacji 
naczelnej komendy niemieckich sił zbroj­
nych utworzony został urząd „generalnego 
inspektora dla spraw jeńców wojennych*.

Nowy generalny  inspektor, k tóry  posia­
da służbowe stanow isko dowodzącego ge­
nerała, je s t bezpośrednio podporządkow any 
szefowi naczelnej komendy sił zbrojnych. 
Zadaniem  jego je s t kontrolow anie pa ca­
łym  terenie w ojennym  urządzeń dla .jeń­
ców wojennych oraz pracy jeńców  w ojen­
nych w k ierunku pewnego pomieszczenia 
jeńców  oraz ich celowego użycia w ra ­
m ach potrzeb sił zbrojnych, zgodnie z za­
sada to talnego w ykorzystania wszystkich 
s ił  d la  prow adzenia w ojny. Zadania te  w 
niczem nie um niejszają  upraw nień  naczel­
nej kom endy s ił zbrojnych.

prowadzonej przez Stalina wojnie nerwów 
przeciwko politykom demokratycznym w  
sprawie drugiego frontu*'.

Najbliżsize pociągnięcie szachujące S ta ­
lina, celem obalenia czerwcowej decyzji w 
spraw ie kam panji a frykańsk iej, nastąpiło  
w 6 dni po wyjeździo W illkiego z Moskwy. 
W  dniu 4 października 1942 r. S talin  w y­
stosował znany lis t do moskiewskiego ko­
respondenta północno-am erykańskiej agen­
cji prasow ej ,.A sso c ia ted  P ress" Cassidy. 
W liście tym Stalin, jak wiadomo, zażądał, 
aby jego sojusznicy wypełnili w całości

Rosja sowiecka przypomina aljantom 
ich przyrzeczenia.

Genewa, 11 sierpnia. Moskiewski kore­
spondent dziennika „Daily Express" dono­
si, że żądanie drugiego frontu podnosi się 
w Moskwie w sposób coraz bardziej na­
tarczywy.

Na czele w tej kam panji za drugim  fro n ­
tem m aszeruje ezesopismo związku robo t­
niczego „W ojna i k lasa  pracująca". Czy­
tam y tam , żo od czasu spo tkan ia  się Roo- 
sevelta z Churchillem  w C asablance m inę­
ło już 9 miesięcy, a  wciąż jeszcze aljamci 
nie u tw orzyli nowego fron tu . Gdzież po- 
dziewa się więc w ykonanie owego szero­
ko zakreślonego p lanu  operacyjnego, k tó ­
ry  om aw iał C hurchill w .lutym  w Izbie

Gmin? Jedyn ie  dlatego, że drugi fron t je ­
szcze nie istnieje, byli Niemcy w tym  ro­
ku  w s tan ie  rozw inąć swe siły  do w alki 
na froncie wschodnim. W roku 1943 nikt 
nie przekona Sowietów o tern, by ryzyko 
aż tak  wielkie było przy inwazji do E u ro ­
py. W  M oskwie panu je  przekonanie, tak  
zauważa ów korespondent, że a ljanci nie 
w ykorzystali swej najwyższej szansy w  o- 
becnej wojnie. Bez drugiego frontu na za­
chodzie uważa się jako wykluczoną możli­
wość decydujących sukcesów ze strony So. 
wietów. Tak w ygląda punk t oparcia, oko­
ło którego obraca się cała polityka sowie­
cka, oraz s tra te g ja  a rn iji czerwonej.

Bastianini ambasadorem 
w Ankarze.

Ankara, U sierpnia. K oła m iarodajne  
w stolicy tureckiej po tw ierdzają urzędowo, 
że dotychczasowy podsekretarz  stanu  w# 

vw łoskiem  m inisterstw ie spraw  zagranicz­
nych B astian in i m ianow any został włoskim 
am basadorem  w Ankarze.

Londyn zmienił swą politykę wobec de Gaulle'a.
Genewa, 11 sierpnia Angielskie czasopi­

smo tygodniowe „Tribune" publikuje obe­
cnie wycinek z pewnego dziennika, w któ­
rym jest mowa o dokumencie niezmiernie 
ciekawym; za treść i wypracowanie tego 
dokumentu bow’ent Churchill wziął na 
siebie osobistą odpowiedzialność w czasie 
posiedzenia Izby Gmin w dniu 21 lipca.

D okum ent ten dotyczy stanow iska rządu 
b ry ty jsk iego  wobec de G aulle'a. Odnośny 
a rtyku ł, k tó ry  w czasie tego posiedzenia 
spowodował posła Boothby do zw rócenia 
się z kłopotliwem i zapytaniam i do C hur­
chilla , ukazał sie — ja k  donosi „T ribu­
ne" — w dzienniku „W ashington Post", zaś 
jego autorem  je s t półrioeno-am erykański 
korespondent E rn est K. Lindley, o k tórym  
„Tribune" pisze, że czuje sję w B iałym  Do­
mu ja k  u  siebie i u trzym uje  dobre stosun­
ki z Rooseveltem  i departam entem  stanu.

W  arty k u le  tym  czytam y m. in.: Egzem ­
plarze pewnego oświadczenia, dotyczącego 
polityki b ry ty jsk ie j wobec de G aulle'a zo­
sta ły  doręczone b ry ty jsk im  i am erykań­
skim  urzędnikom  w W aszyngtonie. J a k  
słychać, oświadczenie to  było pierw otnie 
przeznaczone ty lko d la  poinform ow ania 
b ry ty jsk ich  .urzędników  i b ry ty jsk ie j p ra ­
sy o poglądach C hurchilla. Aby zdać sobie 
w pełni spraw ę z jego znaczenia, należy 
przypom nieć fakt, że rząd brytyjski po 
upadku Francji popierał wszelkiemi środ­
kami de Gaulle'a. W  szczególności, w ypła­
cał on m iljony  funtów  szte-rlingów rocznie 
na wyekw ipow anie jego w ojsk i u trzym a­
nie jego adm inistracji. _ Oprócz nieznacz­
nych wpływów z kolonij, by ły  to w tym  
czasie jedyne dochody finansow e de G aul­
le'a. A nglicy przeszli wówczas z de G aulle 
w szystkie radości i sn m tk j i uzyskali do­
k ładny w gląd w ,jego  osobiste słabości i 
błędy. .

Przed kilku  m iesiącam i jednak  — jak  
czytam y dalej w artyku le  — rząd brytyj­
ski zmienił swą polityką wobec de Gaulle'a. 
P a k t ten w pewnych kołach tłumaczono ja j 
ko ustępstwo, uczynione wbrew swej woli 
na rzecz rządu S tanów  Zjednoczonych. — 
Obecne stanow isko rządu bry ty jsk iego  wo­
bec de G aulle'a w ynika z następujących 
punktów , w których da się streśoic oświad­
czenie bry ty jsk ie :

1) De Gaulle'a niemożna Już dłużej uwa­
żać za absolutnie pewnego przyjaciela An­
glji. Pom im o wszystkiego co zawdzięcza 
on b ry ty jsk ie j protekcji i b ry ty jsk ie j po­
mocy, wszędzie gdziekolwiek przybył, po­

zostaw ił za sobą  „falę w rogich wobec A n­
g lji nastrojów ". 2) Od sierpnia 1941 r. de 
Gaulle podejmował próby wygrania Anglji 
przeciwko Stanom Zjednoczonym oraz 
Stanów Zjednoczonych przeciwko Anglji. 
3) De Gaulle pragnie spowodować tarcia 
pomiądzy Anglikami i Francuzami w Sy- 
rji. 4) Faktem udowodnionym jest, iż po. 
siada on „faszystowskie i dyktatorskie 
skłonności". 5) Wbrew tym wszystkim po­
wodom i zarzutom rząd angielski trakto­
wał de Gaulle'a fair, uznając wartość, ja­
ką posiada jego nazwisko — jakkolwiek  
w głównej mierze dzięki agitacji brytyj­
skiej.

Dotychczas jednak  w szystkie jego u si­
łow ania szły w" k ierunku „eamowładztwa". 
W dalszym  toku oświadczenia je s t rów ­
nież mowa o Rooseveleie, o k tó rym  o- 
świadczenie mówi, że trzym a się_ „uparcie 
pewnych sw oistych poglądów'', jak ie  po­
siada  w tej spraw ie. W dalszy n r ciągu o- 
świadczenie podkreśla konieczność niedo­
puszczenia, aby stosunki brytyjsko-am e- 
rykańskie  zaciem niły się w skutek różnic 
zdań pomiędzy em igran tam i francuskim i.

20.000 lot transportowej grupy 
niemieckiego lotnictwa.

Berlin, U  sierpnia. Jednia z g rup  tra n s ­
portowych niemieckiego lotnictw a, k tó ra  
przebyła około 15 m iljonów  km  pow ietrz­
nych, doniosła o 20.000 locie służbowym. 
'W spomniana g rupa przewiozła k ilkaset ty ­
sięcy ton ciężarów oraz ftl.OGp żołnierzy.

Sprawozdania dyplomatów 
bułgarskich u króla Borysa.

Sofia, I I  sierpnia. K ró l p rzy ją ł w ponie­
działek posła bułgarskiego w B ernie Jerze­
go K iosseiwanowa, celem w ysłuchania je ­
go spraw ozdania. W  najbliższych dniach 
oczekiwani są także w Sofji poseł b u łg a r­
ski w M adrycie P a rv an  D raganof oraz po­
seł w A nkarze K iroff. Również oni złożą 
spraw ozdania królowi.

Ambasador niem. w Nankinie 
wręczył listy uwierzytelniające.

Nankin, 11 sierpnia. A m basador niemiec­
ki dr. E rn s t W ortinaun p rzy jęty  został 
przez prezydenta W angcziugw eja w sali u- 
reczystościowej chińskiego rządu narodo­
wego, by tam  wręczyć swe lis ty  uw ierzy­
telniające.

Nowy włoski minister spraw 
wewnętrznych.

Rzym, 11 sierpnia. Król i cesarz W iktor 
Emanuel III. zamianował prefekta sena­
tora Umberto Ricci włoskim m inistum  
spraw wewnętrznych w miejsce Rono For- 
naciari, który zgłosił swą dymisję.

Min. Rłcci urodził się 13 listopada 1878 
roku w prow incji B ari. J e s t  on senatorem  
od roku 1933. Nowy m in ister sp raw  wew­
nętrznych w stąpił w roku 1900 do adm ini­
s trac ji wewnętrznej. W r. 1924 został m ia­
nowany prefektem , następnie był kom isa­
rzem dla  prow incji Rzymu, kom isarzem  
T urynu  a  skolei prefektem  w Bożen i T u ­
rynie. W  latach  1933--34 był generalnym  
dyrektorem  adm in istrac ji cyw ilnej, a w r. 
1935 przeszedł w s tan  spoczynku.

Kondolencje biskupów grecko* 
katolickich dla papieża.

Bukareszt. U  sierpnia . B iskupi Kościo­
ła grecko-katoliekiego w R um unji te leg ra­
ficznie w yrazili Głowie K ościoła rzym sko­
katolickiego papieżowi Piusow i X I I  sw oje 
współczucie z powodu zbom bardow ania 
Rzymu.

Obawy kryzysu transportowego 
w Stanach Zjednoczonych.

Genewa, 11 sierpnia . K ierow nik urzędu 
dla tran sp o rtu  wojennego w S tanach  Zje­
dnoczonych, H aro ld  C. A rnot oświadczył 
w . A tlan ta , że w ciągu najbliższych 9-ciu 
m iesięcy sy tu ac ja  na  terenie transpo rtu  
zm otoryzowanego zaostrzy  się przypusz­
czalnie do silnego kryzysu. Będzie w ten­
czas panow ał dotkliw y b rak  środków 
transportow ych, s ił roboczych i guany.

Tyfus i dżuma w Palestynie.
Ankara, 11 sierpnia. Na terenie P a le s ty ­

ny zanotowano ponownie w c iąg u  jednego 
tygodnia 12 wypadków tyfusu. Zaraza ta  
szczególnie szerzy się znowu w H aifie. 
Niebezpieczeństwo dżum y również nic zo­
sta ło  zażegnane. W  R am atgan  skutkiem  
zaistn ienia szeregu w ypadków dżumy, za­
rządzono przym usowe szczepienie oraz 
zniszczenie szeregu domów.

Dotkliwe stratY Stanów Zjedn. na Pacyfiku.
Tokio, 11 sierpnia- Od podjęcia operacyj, 

mających na ceiu wysadzenie wojsk na 
centralnym terenie wysp Salomonów w dn. 
30 czerwca, aż do chwili obecnej, wojska 
Ameryki Północnej utraciły ogółem 7 krą­
żowników, 9 kontrtorpedowców i 20 stat­
ków towarowych.

Ponadto  do s tra t  należy zaliczyć wiele 
jednostek, m ianowicie s ta tk i specjalne i 

-s ta tk i do tran sp o rtu  wojsk. W walkach 
powietrznych utraciły one ponadto 372 sa­
moloty.

S tra ty  japońskio sk łada ją  się z dwóch 
kontrtorpedow ców  i  s ta tk u  specjalnego,

które  u legły  zatopieniu oraz uszkodzonego 
krążow nika i kontrtorpedow ea, wreszcie 87 
samolotów, k tó re  nie powróciły do swych 
baz wypadowych

Wangczingwej w Szanghaju.
Szanghaj, 11 sierpnia. Z okazji oddania 

m iędzynarodowej koncesji w Szanghąju , 
prezydent chińskiego rządu  narodowego, 
W angczingw ej, odbył w poniedziałek w 
S zanghaju  konferencję z m iarodajnem i 
placów kam i służbowemi Jap o n ji oraz z 
czołowymi reprezentan tam i m iasta , na te­
m at gospodarczej odbudowy S zanghaju . ,



Zwycięski przebieg trwających nadal walk 
obronnych na froncie wschodnim.

W alki n a  Sycylji.
B er l in ,  11 sierpnia. R ów nież  w  poniedzia łek  

d z ia ła ln o ść  bo jow a  na ,Sycylji ograniczała  się za­
sadn iczo  do strefy pó łnocnej  sz osy  nadbrzeżnej.  
P la c ó w k i  ubezp ieczające  obrońców  potrafi ły  w  
d alszym  ciągu p rzec iw staw ić  skuteczny  opór p o ­
su n ięc iom  oddzia łów  am erykańsk ich  czo łg ó w  i 
p iech oty ,  m ającym  na celu zb liżenie się od ylro- 
ny  zachodniej .  W sk u tek  rozleg łych  zam inowali,  
zręcznie  ustaw ion ych  zapór i dobrze z a m a sk o w a ­
nych  gniazd oporu, a taku jący  ponieśl i  p o n o w ­
nie p o w a żn e  straty. Przedw czorajszą  próbę sił  
ang lo -am erykańsk ich ,  mającą na celu u łatw ienie  
p o su w a n ia  się sw ych  g łów n ych  form acyj  przy p o ­
m o c y  akcji  lądow ania  ko ło  San Agata i dostania  
się  na tyły frontu  obronnego , można obecn ie  u w a ­
żać  jako  ostatecznie  rozbitą.

N iem ieckie formacje bojow e przy skuteczncm  
w s pó łd z ia łan iu  z lo tn ic tw em  zdołały  w  energ icz­
n y m  w y p a d z ie  spędzić  na w ąsk iej  przestrzeni w  
p ob liżu  w ybrzeża  i Zaryglować w y sa dz o ny c h  na 
ląd  Anglo-A m erykanów . W alk i  w p raw dzie  toczą  
s ię  dalej,  jednak  A m erykan ie  dzięki szybko spro­
w a d zo n ej  c iężkiej  broni p o n o szą  n iezw yk le  w y- '  
so k ie  straty. Dalsza  operacja  w ysadzenia  wojsk  
na ląd, podjęta  ce lem  odc iążen ia  w  tycli w a l ­
kach, spełzła  na u iezem w  sam ym  zarodku. • 
U bezp ieczenia  nadbrzeżne form acyj  obronnych  
zg o to w a ły  am erykańsk iej  f loty  1 i desantu m ar­
sk iego  tak k rw a w ą  odprawę, że w ycofa ła  się 
ona z w ie lk im  pośp iech em  z p o w rotem  na morze.

Na śr o d k o w y m  odcinku  aljanci koncentrują  w 
obecnej chw il i  zuuczniejsze  k ontyngenty  a m ery ­
kańsk ie  i k an ad yjsk ie  w w ysokogór sk ich  dolinach  
na połudn ie  od gór Nebrodi, co p ozw ala  w n io sk o ­
w a ć  o n o w y ch  p lanach  ataków' w rejonie b o jo ­
w y m  na zachód -od Etny.

Na froncie  na pó łnoc  od Katnuji armja brytyj­
ska  w y s u w a  naprzód  patrole w y w ia d o w cze ,  celem  
wypatrzenia  przebiegu sk róconego  frontu oporu,  
zajętego w  ostatnich dniach przez N iem ców ,  
p rzyczem  form acje  Anglików nie zdołały  im w 
tern przeszkodzić.

W  działaniach , mających' na celu odparcie  an* 
glo-am ęrykańskie j  próby w y sa dz en ia  w o jsk  w  
rejon ie  San Agata u czestn iczy ły  z d osk on a łym  re­
zultatem  ciężk ie  niemiecRfe sam oloty  bojowe.  
Nie zw ażając  na silną a ljancką akcję  obronną,  
sam olo ty  te a takow ały  bom bam i rozpryskow em i i 
bronią  p ok ła do w ą  s tanow iska  a ljanckie i  artylerji  
przec iw lotn iczej  oraz oddzia ły  w o jsk o w e  w o liw i­
li w ysadz an ia  na ląd i fo rm ow an ia  ich, przyczem  
zadały  im ciężk ie  straty.

Samoloty włoskie storpedowały 
krążownik i 2  statki handlowe.

Rtym, 11 sierpnia. J a k  podaje włoaki ko­
m u n ik a t w ojenny z w torku, sam oloty  wło­
sk ie  storpedow ały  w pobliżu Sycy lji jeden 
krążow nik oraz dwa sia tk i handlowe o 
łącznej pojem ności 8000 brt'. Niemieckie s a ­
m oloty bojowe natom iast zatopiły na wo­
dach koło A ugusty  3 parowce średniego to­
nażu, a nadto celnie tra fiły  jeden krążow ­
nik i dwie m niejsze jednostki.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 11 sierpnia. , W łoski kom unikat 

w ojenny brzmi następująco:
N aczelne Dowództwo W łoskich Sil 

Zbrojnych kom unikuje:
> Na środkow ym  i północnym odcinku 
fro n tu  sycylijsk iego  staczają  oddziały 
włosko-niemieeikie ciężkie walki obronne, 
celem w strzym ania posuw ania sie nieprzy­
jaciela . Messymt była w ielokrotnie a tak o ­
w ana przez n ieprzyjacielskie siły powie­
trzne. W łoskie sam oloty atakow ały  na 
wodach sycylijskich  konwoje n ieprzy ja­

cielskie i tra f iły  jeden lekki krążow nik i 
dw a parow ce średniej wielk,ości, podczas 
gdy bombowce nocne zaatakow ały  sku te­
cznie porty  w Palerm o i Syrakuzach. — 
N iem ieckie sam olo ty  bojowe uszkodziły 
p rzy  pomocy bomb \v porcie A u gusta  oraz 
na północnem  wybrzeżu wyspy cztery  
transportow ce o łącznej pojemności' 17.000 
ton. okręt używ any do niszczenia łodzi to r ­
pedowych oraz k ilka łodzi ładowniczych. 
A ngielski sam olot został w pobliżu w y­
brzeża S ard y n ji zestrzelony przez jeden z 
m yśliwców łodzi podwodnych.

W 10-ciu dniach zestrzelono 
w rejonie Sycylji 

4 2  aljanckie bombowce.
Berlin, 11 sierpnia. M niejsze niemieckie/ 

jednostk i posiłkowe zestrzeliły w ciągu 
dnia  w czorajszego na kanale  M eseyńskim 
■t sam olotów  z g rupy  kilku  a taku jących  
b ry ty jsk ich  jednostek  m yśliwsko-boinbo- 
wych. W  ciągu pierw szej dekady bieżącego 
m iesiąca, jednostki niem ieckiej m a ry n a r­
ki, a r ty le r ja  przeciw lotnicza' na sta tkach  
bojow ych i transportow ych oraz a r ty le rja  
przeciw lotnicza m arynark i zestrzeliły 42 
bombowce, z ceego większość stanow iły  
a p a ra ty  w ielosjlnikowc.

Słowacja a wojna 
przeciwko bolszewizmowi.

Bratysława, 11 sierpnia. Z okazji odsło­
nięcia pom nika dla poległych powiedział 
p rezydent państw a dr. Ti#o w przemowie 
w ygłoszonej w R użem barku, że w ojna 
przeciwko bolszewizmowi konieczna była 
ze wzglądu poglądu na św iat, a także i 
z powodów chrześcijańskich  i ku ltu ra lnych . 
D latego też było to obowiązkiem  Słow a­
ków, aby stanę li po tej s tron ie , po k tórej 
w alczy reszta E uropy . Nio darem ne są  o- 
fia ry . jak ich  ta  w ojna w ym aga od Słow a­
ków.

P rzy  tej sam ej okazji p rzem aw iał także 
m in is te r obrony, g enera ł Catlos.

Berlin, 11 sierpnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery FUhrera w dniu 10 sier­
pnia:

• Nad przyczółkiem mostowym rzeki Ku­
bań załamały się ataki bóiszewikóY/, wspie­
rać. 3 czołgami i samolotami bojowemi.

Podczas gdy na froncie rzeki Mius dzięki 
niespodziewanym własnym atakom wydar­
to przeciwnikowi ważny teren wyżynny, 
na pozostałych odcinkach nad Miusem i 
nad środkowym biegiem Dońca panowała 
tylko nieznaczna działalność bojowa.

W rejonie Biełgorodu trwa w wielkim  
stylu walka. Wskutek gwałtownych ataków  
lotnictwa nieprzyjaciel poniósł szczególnie 
na tysn odcinku ciężkie straty. Na zachód 
od Orła także wczoraj wszystkie próby 
przełamania, podejmowane przez bolszewi­
ków, załamały się w ciężkich i obfitujących  
dla nieprzyjaciela w straty walkach.

Także na południowy zachód i na zachód 
od Wjażmy bolszewicy atakowali nieprzer­
wanie po ściągnięciu nowych sił i przy u- 
życiu czołgów, miotaczy płomieni, dział 
salw/owych i samolotów bojowych. Nasze 
wojska przy poparciu silnych eskadr sa­
molotów bojowych i nurkowych bron! po­
wietrznej odparły wszystkie ataki wśród 
wysokich strat nieprzyjacielskich i zni­
szczyły wielką liczbę czołgów.

Na południc od jeziora Ladoga odparto 
podjęte ponownie także i na tym froncie 
ataki bolszewików, rozbijając je częściowo 
już w zarodku.

Berlin, 11 sierpnia. Z  Głównej Kwatery
FKhrcra donosi Naczelna Komenda Nie­
mieckich Sił Zbrojnych w dniu 11 sierp­
nia:

Z odcinka przyczółka mostowego Kuba­
nia oraz rzeki Mius doniesiono jedynie o 
słabszych sowieckich uderzeniach. Własne 
przedsięwzięcie atakowe zyskało postawia­
ny sobie cel.

W obszarze Biełgorodu trwają nadal 
ciężkie zmienne walki. Przy zestrzeleniu 
dużej ilaści czołgów, załamały się silne 
nieprzyjacielskie usiłowania przebicia się 
przy pomocy piechoty i czołgów.

Na odcinku na zachód od Orła zatapiały 
się również liczne nieprzyjacielskie ataki. 
Zestrzelono jedynie na terenie jednej dy­
wizji uancerneł 61 czołgów sowieckleh. -

Również w obszarze na południe oraz na 
południowy-zachód od Wiazpiy kontynuo­
wał nieprzyjaciel swoje usiłowania przer­
wania frontu z. nlezmniejszona gwałtowno­
ścią. Pominąwszy poszczególne czysto lo­
kalne wtargnięcia, pozostał front silnie w 
reku niemieckim.

Na południc od jeziora Ladoga przepro­
wadził nieprzyjaciel lokalne uderzenia, 
które również zostały odparte.

Wczoraj zestrzelono na froncie wschod­
nim 348 czołgów.

Lotnictwo niemieckie brało udział silne- 
mi eskadrami samolotów bojowych wo 
wszystkich decydujących punktach w wal- ; 
cc i odciążyło ciężko walczące wojską.

Na dalekiej północy zdobyli niemieccy : 
strzelcy górscy, w ciężkim terenie leśnym, | 
uparcie przez nieprzyjaciela bronioną po­
zycję górską i utrzymali ją przeciwko licz­
nym kontratakom nieprzyjaciela, przepro-

Bcrlin, 11 sierpnia. W m ałych lasach na 
zachód od Ivryruska.ia bolszewicy zgrom a­
dzili w poniedziałek znaczniejsze form acje 
piechoty i broni pancernej celem przygo­
tow ania sw ych ' ątaków  'na wschodni fron t 
p rzyczólka.m ostow ego rzeki K ubań. Mimo 
doskonałego m askow ania niemieckie eska­
dry  sam olotów  nurkow ych tak  skutecznie 
bom bardow ały rozpozuaue cele, iż ofensyw 
no 'siły sowieckie w znacznym  stopniu zo­
sta ły  akcja  tą  rozbito. .

N a południowem skrzydle punkt ciężko­
ści działalności lotnictw a niemieckiego 
znajdow ał sie w rejonie B iełgorodu, gdzie 
pod osłoną silnych jednewtek m yśliw skich 
tysiące*niem ieckich sam olotów bojowych i 
nurkow ych ze specjalnem i sam olotam i do 
zw alczania ^czołgów, w ciągu  całego dnia

Madryt, 11 sierpnia. A m basador Stanów  
Zjednoczonych w Buenos A ires N orm an 
A rm our w edług tam tejszych doniesień, 
odleciał sam olotem  do W aszyngtonu. W o­
bec przedstaw icieli p rasy  A rm our ośw iad­
czył, że chodzi tu  o zwykły w yjazd celem 
złożenia spraw ozdania. D zienniki stolicy 
a rgen tyńsk ie j pośw ięcają mimo to tej w i­
zycie dłuższo kom entarze, W których  om a­
w iają  dyplom atyczną działalność ArmoU- 
ra  w A rgentynie. Równocześnie opubliko­
w ały one oświadczenie C ordelia H ulla, we­
d ług którego A rm our został powolanyj 
przez rząd S tanów  Zjednoczonych celem

W dniu wczorajszym bolszewicy stracili 
na froncie wschodnim 215 czołgów. W wal­
kach powietrznych w dniach 8 i 9 sierpnia
zniszczono 119 samolotów sowieckich.

Na północnym odcinku frontu sycylij­
skiego odparto ataki nieprzyjacielskie. 
Wojska nasze w kontrataku udaremniły 
próbę otoczenia naszego półnoęnetjo skrzy­
dła śłabszemi siłami od strony morza. Na 
pozostałych odcinkach frontowych pano­
wała tylko lokalna działalność bojowa. 
Podczas zwalczania objektów okrętowych 
u północnego wybrzeża ciężkie niemieckie 
samoloty bojowe trafiły kontriorpadawiec 
nieprzyjacielski. W rejonie morskim Au­
gusty zatopiono trzy frachtowce średniej 
wielkości oraz jeden krążownik, a dwie 
małe jednostki nieprzyjacielskie uszko­
dzono.

Po dziennych atakach nieprzyjacielskich 
sił lotniczych na kilka miejscowości1 oku­
powanych obszarów zachodnich, formacją 
lotnictwa brytyjskiego zrzuciły ubiegłej 
nocy bomby rozpryskowe i zapalająca na 
miasto Mannheim. W dzielnicach mieszkal­
nych powstały szkody wskutek pożaru. 
Ludność poniosła nieznaczne straty. We­
dług ńadcszłych dotychczas raportów strą­
cono 13 samoiotów nieprzyjacielskich.

Jednostki niemieckiej marynarki wojen­
nej, przeciwlotnicza artylerja u o kład owa 
statków handlowych i marynarki zestrzeli­
ły w czasie od 1 do 10 sierpnia 42 samo­
loty nieprzyjaciolskie.

wadzonym przy pomocy silnej artylerji 1 
lotnictwa. Wojska sowieckie doznały przy-
tem ciężkich strat.

Na Sycylji odparły nasze wojska na p ó ł­
nocnym odcinku w ruchomej walce nie­
przyjacielskie ataki. Na południowym i 
środkowym odcinku frontu jedynie dzia­
łalność wywiadowcze i szturmowa nie­
przyjaciela.

Podczas nocnych ataków ciężkich nie­
mieckich samolotów bojowych na nieprzy­
jacielska flotę transoortową, przed porta­
mi Augusta i Syrahuzy uszkodzono druz­
gocąca cztery frachtowce o pojemności 21 
tyc. brt, oraz ciężko dalszych siedem du­
żych okrętów, w czem jeden okręt wojen­
ny, ŚEa dnia zwalczały niemieckie samoloty 
bojowe w nlesDodziswanom uderzeniu w 
strono północnego i południowo-wschod­
niego wybrzeża wyspy wyładunek nieprzy­
jacielski w punktach dowozowych. Uszko­
dziły one zrzuceniem bomb oraz bronią po­
kładową jeden kontriorpedowjec. cztsry 
trancportoYtfGO i większą ilość łodzi ładow­
niczych.

Ubiegłe! nocy zrzucił nieprzyjaciel bom­
by burzące i zapalająće na teren miejski 
Norymbergi. Powstały szkody pożarowe o- 
raz zniszczenia w blokach mieszkaniowych, 
miejscach zabytkowych i gmachach publi­
cznych. Ludność poniosła niollczne ofiary. 
Myśliwce nocne i artylerja przeciwlotni­
cza zestrzeliły, według dotychczasowych 
stwierdzeń, 14 z atakujących bombowców.

Szybkie niemieckie samoloty bojowo za­
atakowały w nocy na 11 sierpnia wojsko­
we cele AngMi środkowej z widocznym  
skutkiem bez własnych stra t

przeprow adzały n ieustanne a tak i na boi szu 
v/ickie form acje pancerne, s trze la jącą  ar- 
ty le rję  sowiecką oraz pozycje wyjściowe 
do a taku  pod Czugujewem  i Bogoducho- 
yretn,

W  rejonie Czugujewn rum uńskie  eskadry  
bojowe bardzo celnie bom bardow ały pozy­
cje sowieckie, skąd bolszewicy zam ierzali 
przystąpić do a taku . W rejon ie walki pod 
Orłem akcja  lotnictw a koncentrow ała się 
na okolice K araczew a. gdzie setki sam olo­
tów nurkow ych z bardzo dobrym  skutkiem  
bom bardow ały a rty le r je  bolszewicką.

W  dniu w czorajszym  bolszewicy strac ili 
w walkach pow ietrznych 39 m aszyn, a 2 
dalszo zestrzelone zostały  przez a rty le rję  
przeciw lotniczą. S tra ty  uiemieckio w yno­
szą cztery sam oloty.

naradzenia  się nad stanow iskiem , jak ie  
S tany  Zjednoczono m ają  zająć wobec ła ­
cińskiej Am eryki. P rzy  tej sposobności 
m ają  też być omówione stosunki wobec 
A rgentyny.

Hull uchyla się od udzielenia 
jasnej odpowiedzi.

Amsterdam, 11 sierpnia. S ek re ta rz  stanu 
Stanów  Zjednoczonych Cordell H u ll — ja k  
donosi „Times** na podstaw ie in fo rm acy j 
angielsk iej służby prasow ej — zapytany  
na konferencji prasow ej, czy odpow iada

praw dzie wiadomość, jakohy  S tan y  Z jedno­
czone nie były  zauowolon* z Argentyny_ 1 
cay to je s t przyczyną pow rotu  do k ra ju  
am basadora  S tanów  Zjednoczonych N or­
m ana Aimioura, H ull m iał odpowiedzieć, 
że każdy pow inien sam  w yciągnąć z tego 
odpowiedni wniosek.

Wojska Czungkisigu walczą
z oddziałami' komunisSycznemi 

w Shensi.
Pekin, 11 sierpnia. --.Tak podaje agencja  

inform acyjna C hungw a, toczą się walki 
miedzy w ojskam i C zungkinku i Oddziałami 
kom unistyeznem i na teren ie  prow incji 
Shensi. S traży  przednie pod dowództwem 
generała  Hu C hungnan _ pobiły  na głową 
a rm ję  kom unistyczną, osiągając punkt, od­
dalony o 30 km od Iennn. sto licy  tego ob­
szaru. W ładze kom unistyczne odw ołały 
sw ych przedstaw icieli z C zungkingu.

I

Armja japońska w Burmie 
jest przygotowana.

Bangkok, 11 sierpnia. Głównodowodzący 
a rm ji japońskiej w B urm ie, general-pbru- 
eznik Kawabo. oświadczył p rzedstaw icie­
lowi niemieckiego b iu ra  prasow ego 'w 
R an gunie: „W ielcy są A nglicy w zw ycię­
stw ach propagandow ych, m y jed n ak  c z y ­
nam i naszej a rm ji um iem y św iatu  przed­
łożyć fak ta . mówiące sam e za siebie. P r a ­
wdą jest, że A nglicy  skonsygnow ali obec­
nie większe kon tyngen ty  w ojsk na g ran i- 
by indyjsko-burm ańskiej. A rm ja  jap o ń sk a  
je s t jednak  uzbrojona i gotow a każdego 
czasu przeciw staw ić się skutecznie wszel­
kim ew entualnym  próbom  ataku . Ju ż  pod­
czas w alk ostatn ich , k tó re  zakończyły cię 
dla, A nglików  k a ta s tro fa ln ie  na  froncie 
pod R akanem , n ieprzy jaciel wysiuną! do 
walki swe w ojska rdzenne. Mimo to je ­
dnak w obliczu św ietnych wyczynów żoł­
nierzy japońskich  był zm uszony się  wyco­
fać'*.

Strata brazylijskiego parowca 
„Orge“ .

Genewa, 11 sierpnia. S tra ta  8000-tonowe- 
! go parow ca b razy lijsk iego  „O rge“, k tó ry  

w dniu 31 lipca. został zatopiony przez łódz 
podwodną koło wybrzeża b razylijsk iego  
s tan u  Sergipe, pociąguęła za sobą, ja k  do­
nosi b ry ty jsk a  służba in fo rm acy jna  z Kio 
de Jane iro , rów nocześnie także s tra tę  ła ­
dni, ku w artości 5UU.000 funtów  szterlingów . 
33-eh członków załogi je s t jeszcze zaginio­
nych.

Lista ofiar katyńskich.
(tp) Kraków, 11 sierpnia . Podajem y w 

j dalszym ciągu listę o fia r katyńskich, spo- 
! rządzoną przez techniczną kom isję P o l­

skiego Czerwonego Krzyża. — M ęczeńską 
śm iercią polegli:
3750. Frąckowiak S tan is ław  — podpor.- lekari.  (Z n a ­

lez iono : k a r to  p o w o ła n ia , w iz y tó w k i i  opaSke C zer- 
w en eg o  K rzyżu  z fn u ie u s k ą  p ie czę c ią  „ M in is te -  
ru ile lu G u e rre ’*!.

:17 r, 1 R,liche! Zdzisław M. —  podpor. u ro d ź . .1910 r . 
( Z n a l e z i o n o :  zn.uk ro zp o zn aw czy  z o d c isk iem  S a ­
nok leg it. u rżęd n  p a ń stw ., w iz y tó w k i, p o ió w k a  
le g ity m a c ji  o d zn ak i S zko ły  P o d c h o rą ż y ch  R eze r. 
A r ty le r j i  i k o p e rtę  z l is ta ) .

.•■7Ó2. Achtelik  Pawe! — w ojtk ow y .  (Z n a lez io n o : 2 l i ­
s ty , k a rtk i; z z a p isk a m i i św ia il. s z c z ep ie n ia  w K o- 
z ieJsku  3381).

3703. Czepurno Stefan — por.-lekarz. (Z n a lez io n o :
le g ity m a c je  o f ic e rs k a  M S W ojskow ycb).

3 7 5 4 . Nierozpoznany podporucznik. (Z n a lez io n o : p ie rś -  
c ieu ek  z lo ty  d am sk i z cze rw o n y m  k a m ie n iem , 
p raw d o p o d o b n ie  ru b in e m  lu b  k o ra le m ).

3755. Nierozpoznany wojskow y.  (Z n alo z io u o : -  k a r tk i  
z z ap isk a m i i 3 m ed a lik i) .

STÓG, M azak  (n ieczyte lne)  — w ojskow y .  (Z n a le ­
z io n o : 3 k a r tk i  pocztow o i lis t) .

3757. Nierozpoznany w ojsk»wy.
3758. Fabrowski Zygm unt S tan is ław  —  porucznik.

U rodź. 7. -1. 1S93 r. (Z n a lez io n o : le g it .  w y d a n a  
w  T o ru n iu , dow ód o so b is ty , lis t,  k a r tk ę  p o cz to w ą  
4 ró ż a n ie c  a d rze w a!.

5750. Trzebiński Tadeusz — pedpor.  U rodź . 4. 1907. 
(Z n alez io n o : ks. s t. sl. o fio , i l i i t ) .

5760. N ie r tz p c in a n y  wojskow y.
5761. Michalak W ła d y s ła w  — padpor. P rzed  w o ju *  

z a ń .  W arsz a w a , u l. F r a n c u s k a  i ł r .  25. (Z n ale ­
z io n o : p ra w o  jiczdy. 3 l is ty ,  2 o d c in k i m e ld u n ­
kow e f ig u rk ę  św ię te g o  i  św iad . szc z ep ie n ia  w K o­
z ie lską}.

3762. Nierozpoznany wojskowy.
5703. Gałecki Roman Ludwik B ron is ław  —  podpor.

(Z n alez io n o : ks. s t. sł. o fie ., l is t ,  2 k a r tk i  poczt., 
p ism o  lU m ku i t  and ! i k a le n d a rz y k  n a  b laszce ). 

S7G4. OrlikCwski A nłon i  — of. rcz., le k a rz -d e u ty s ta ,
zam . W a rsz a w a . P la c  T rzech  K rzy ż y  8. (Z n ale ­
z io n o : leg it.  s łu żb o w ą , dow ód o so b is ty , o ra z  k a r tę
w izy to w ą).

3 7 0 5 , Kowalczyk S tan is ław  —  podporucznik  saperów.
U rodź 1910 r. (Z n alez io n o : znnk  ro zp o z n aw czy . 
4 k a r ty  pocztow o i 2 w izy tow e).

3766. Rzym kicwicz  Adam S tan is ław  — podporucznik .
U rodź 1908 r. (Z n alez io n o : ks. s t. s ł. o fie ).

5767. Nierozpoznany w ojskowy. Z n a le z io n o  lis t) .
37C8 Nioro.-pozn-ny w ojskow y.
371)9. Zaręba Piotr  — w ojskow y.  U rodź. 5. 11. 1908 

w  U  iln iu , z a ui W iln o , ul M akow a i 7 19. tc c lin ik -  
m e c h a n ik . (Z n a lez io n o : k s st. sł. o fie ., k s oszcz. 
PK O ., le g it. u rz ę d n ik u  M onopolu  T y to n io w eg o  
w .W iln ie ,  2 k a r ty  pocztow e i św iad .” s z c z ep ien ia  
w K o z ie lsk a  N r 1921).

3770. Skotnicki  Franciszek — porucznik . (Z n alez io n o :
2 k a r ty  pocztow e, H śt, p ro je k t  dom u  n a k re ś lo n y  
w  K o z ie lsk u  z d a tą  3 2. 1940 r . ,  o ra z  ś w iad e c tw o  
s z c z ep ien ia  w K ozielsku )

3771. Nierozpoznany kapitan.
J772. Bałtycki  Ludwik — porucznik,  Z am  W a rs z a ­

w a ,-u l .  P iu s a  X I. N r. 35. (Z n alez io n o : p ra w o  j a ­
zdy. z a św ia d cz e n ie  2 k a r ty ,  l i s t  i  o d z n ak ę  1 p u l- 

1 ku  L eg  jonów )
3773. Krukowski  W ła d y s ła w  —  podpor. (Z n a lez io n o : 

w iz y tó w k i, l i s t ,  fo to g r a f je  2 o d c in k i m e ld u n k o ­
we, k a r tk o  pocztow a i m e d a lik  z  ła ń c u sz k ie m ). 

5774. Nierozpoznany wojskow y.
3773. Nierozpoznany wojskow y.
3776. W o łty r s k i  A nton i  —  w ojskow y .  (Z n alez io n o :

3 k a r ty  pocztow o k tó r y e h - u a d a w e ą '  j e s t  H e le n a  
M in k iew icz - a! W arsz a w a , A l. 3-go  M niu 2(11; 
b) W arsz a w a . S ę k o c lu sk a  2(11; o ra z  II M o d z la r i ,  
K ra k ó w , u l. K ró l. J a d w ig i  7 i  m o n o g ra m ).

Zniszczono znowu 343 czołgów.
Załamanie, się nieprzyjacielskich prób przerwania frontu.

Udział niemieckiego lotnictwa w walkach 
na. frondę wschodnim.

Argentyna a Siany Zjednoczone.



I

14-tu żołnierzy Stanów Zjedn. 
utonęło w czasie ćwiczeń.

Genewa, U  s ie rp n ia . C z te rn a s tu  żo łn ierzy  
. p ó łn o c n o -a m ery k a ń sk ich , ja k  donosi „D ai­

ly  T e leg rap h " , u to n ę ło  w czasie  ćw iczeń 
w o jskow ych  w zachodn iej A n g lji. M ian o ­
w icie łódź. w ioząca 20-tu żo łn ie rzy  na 
ś ro d k u  rze k i p rze w ró c iła  się. M im o. iż za­
rów no żo łn ierze , ja k  i lud n o ść  cy w iln a  po­
sp ieszy li z pom ocą, n ie  u d a ło  się u ra to w a ć  
w ięcej ja k  (i-oiu z p o śró d  tonących .

K atastrofalny wylew rzeki 
Orinoco.

Genewa, 11 s ie rp n ia . W ed łu g  don iesien ia  
ag e n c ji R e u te ra  z C a rra cas , k a ta s tro fa ln e  
pow odzie sk u tk iem  w ylew ów  rzek  O rinoco 
i  A p u re  p rz y b ra ły  ta k ie  ro z m ia ry , iż g ro żą  
w p ro s t k a ta s t ro fą  n aro d o w ą. P rzesz ło  
50.000 sz tu k  b y d ła  u tonęło , żn iw a zo s ta ły  
doszczętn ie zniszczone, a  ty s iąc e  fa rm  sp łu ­
k a n y c h  z po w ierzch n i ziemi- N a  p rze s trzen i 
1.400 m il rz e k a  O rinoco  p rze d s taw ia  jeden  
w ie lk i o b raz  zn iszczenia.

Żniwa w Chorwacji 
na ukończeniu.

Zagrzeb, 11 s ie rp n ia . S p rz ę t pszen icy , j ę ­
czm ien ia  i ż y ta  uko ń czo n y  je s t  p ra w ie  ze 
zu p e łn ie  w ca łe j C h o rw ac ji, a m łócką p rze ­
p ro w a d za  s ię  p e łn ą  p a rą . W y n ik i pod 
w zglądom  ilo śc io w y m  i jak o śc io w y m  ozna­
cza  się ja k o  bez w y ją tk u  dobre . Z okolic 
S y rm ji.  o raz  d o lin y  S aw y  r a p o r tu ją  o p rze­
c ię tn y ch  p lo n a ch  pszen icy  10 do 12 dz 
z m o rg a . S p rz ę t ow sa p o s tę p u ję  dobrze.

Ilja Ehrenburg wzywa żydów 
do broni.

Sztokholm , 11 s ie rp n ia . P is a r z  żydow sk i 
I l j a  E h re n b u rg  w y sto so w a ł do żydów , za­
m ie sz k a ły c h  poza g ra n ic a m i Z w iązku  S o ­
w ieck iego  odezwą, z a ty tu ło w a n ą : „N a ze­
g a rz e  dzie jow ym  b ije  g o d zin a  12-ta‘‘, w 
k tó re j  p isze  m. i n a  „Z w racam  sią do ży­
dów  w  in n y c h  k ra ja c h , zw łaszcza w A m e­
ryce . C zy w y ta m  w N o w y m  J o r k u  m oże­
c ie  sp a ć  sp oko jn ie?  Ż ądajcie , ab y  w y­
s łan o  w as  do p ie rw szej lin j i  bo jow ej. — 
P a trz c ie , ja k  w asi w sp ó ło b y w ate le  sp ieszą  
sią. M acie p raw o  d o m ag ać  sią, ab y  w y s ła ­
n o  w ae do E u ro p y . Żydzi w k ra ja c h  neu­
tra ln y ch ,. n ie  m y ślc ie  o w aszych  s tanow i- 
sk ich , w ygodach  i p rzy zw y cza jen iach  — 
sp ieszcie do k ra jó w , p ro w ad zący ch  w ojną, 
b ie rzcie  z so b ą  w asze m ienie, od d a jc ie  w a­
sze życie — niech bądą przek lęci ci, k tó rz y  
w  tv m  ro k u  g ro zy  s to ją  na uboczu!".

„Atakam i lotnćczemi 
nie pokona się Niemiec**.

Genewa, 11 s ie rp n ia . B ry ty js k a  s łu ż b a  
in fo rm a c y jn a  donosi, żą k ie ro w n ik  w o jen ­
nego u rzę d u  in fo rm ac y jn eg o  S tan ó w  Z je­
dnoczonych, E lm e r  D av ies pow rócił do W a ­
sz y n g to n u  po trz y ty g o d n io w e j podróży, 
w  czas ie  k tó re j b y ł on w P ó łn o cn e j A fryce, 
A n g lji  i Island ,ji. P o  p rzy b y c iu  swem  D a­
v ie s  ośw iadczy ł m. in., żo N iem ców  poko­
nać  n ie m ożna a ta k a m i pow ietrznem u

N ie m ie ck a  i w ę g ie rsk a  k o m is ja  rz ą d o w a  d la  s p ra w  
z w iąz a n y c h  z u re g u lo w a n ie m  w ęg iersko -u iem iB ck ieb  
s to su n k ó w  g o sp o d a rcz y c h  o d b y ły  w c ią g u  o s ta tn ic h  
ty g o d n i «\vo d o ro czn e  p o s ied zen ie , nu  k tó re m  u z g o d ­
n io n o  p ro g ra m  o b ro tu  to w a ro w eg o  i p ła tn ic z e g o  
m ied zy  o b y d w o m a  k ra ja m i  n a ' n a s tę p n y  o k re s , b ie g ­
n ą c y  o d  1 s ie r p n ia  1943 do 31 lip e a  1944 r.

*
T o lic jn  w  B arce lo u ie  a re sz to w a ła  u s ta to io  o d d aw n a  

jio&zukiw-anego k o m u n is tę , k tó ry  w c z a s ie  w o jn y  do ­
m ow ej w je d n e j z są s ie d n ic h  m ie jsco w o śc i B a rc e ­
lo n y  b n i l  u d z ia ł w  z am o rd o w a n iu  S ’ H iszp an ó w . 
Z b ro d n ia rz a  p rz e k az a n o  do d y sp o zy c ji sad u  w ojen- 
aeffo.

*
W  w ie lk ic h  m a n e w ra c h  w sz y s tk ic h  p o r tu g a ls k ic h  

ro d z a jó w  b ro n i, k tó re  o d b y ły  sią  na  A zo ra ch , w z ia t 
u d z ia ł  t a k ie  le s jo n  p o r tu g a ls k i ,  k tó re g o  zad an iem
je s t  o b ro n a  p rz e c iw lo tn icz a  i u d z ia ł  w  n ie j  lu d n o śc i 
c y w iln e j.

Świadectwa punktowe na materiały 
i towary włókiennicze.

Kraków, 11 sierpnia. Jak nas inform uje Grupa 
Fachowa towarów włókienniczych, odzieży i 
skór, począwszy od dniu 1 sierpniu 1941! r. we­
szły w życie nowe świadectwa punktowe.

Nowe świadectwa punk tow e  różnią  sią od po ­
przednich świadectw puklowych drukiem, b a rw ą  
i znakiem  wodnym, ponadlo  p os iada ją  d la  celów 
kontro li  n ad ru k  nazwy Okręgu, od którego św ia­
dectwo pochodzi. Świadectwa punktowe posiadają 
jednak tak jak dawniej, ważność w calcu- Gen. 
Gubernatorstwie. Poszczególne odcinki świadectw 
punktow ych  na wełnę (świadectwa z czerwoną 
k reską  poprzeczną), oznaczono takąż  czerwoną 
kreską. Świadectwa punk tow e  ważne są na k w a r ­

tał. O iieby w tymże czasie okres ważności świa.  
dectw ulegt zmianie, f i rm y  członkowskie będą o 
tern zawczasu uprzedzone.

Począwszy od dnia 1 V I I I  1943 dawne św iadec­
twa punktowe nie będą więcej wydawane. Świa­
dectwa punktowe wydane do dnia 31 V I I  1943 
tracą ważność po upływie 14 dni, a więc naj­
później z dniem 15 V I I I  1943 r .  Po dniu 15 VIII 
1943 r. detaliczne f i rm y  włókiennicze nie mogą 
sprzedawać towaru  na dawne świadectwa p u n k to ­
wo. FirroY te w inny umieścić w widocznem m ie j­
scu wyWieszkę w celu po in fo rm ow an ia  odbiorców 
o utracie ważności daw nych  oraz  wejściu w ży­
cie nowych świadectw punktowych.

Współpraca leśników przy redagowaniu 
podręczników szkolnych.

Kraków, 11 sierpnia. Staraniem władz szkol­
nych opracowane będą obecnie nowe podręczni­
ki dla polskiej m łodzieży szkolnej przy szczegól- 
nem uwzględnieniu przyrody lak żywej, juk i 
martwej.

W  związku z tern odnośne władze zw raca ją  się 
do leśników, by przyłączyli  s i f  do współpracy. 
Leśnik bowiem ma sposobność do czynienia wie­
lu spostrzeżeń i przeżywa rozmaite  przygody, - 
czasem poważne, czasem smutne," czasem wesołe. 
Te spostrzeżenia i przeżycia mogą być znakom i­
cie wykorzystane  do opracowania  krótk ich  opo­
wiadań, czy d robnych  rozprawek o życiu poszcze­
gólnych drzew i całego lasu, o grzybach 1 zio­
łach ,  o zwierzynie myśliwskiej,  o zwierzętach 
pożytecznych i szkodliwych dla lasu. Także o 
wpływie ląsu na kl imat,  o glebie, gospodarce 
leśnej i drzewnej, ochronie p rzyrody ' °  k ra jo ­

brazie można dużo ciekawych', a przyrodniczo 
prawdziwych opowiedzieć rzeczy. Obowiązkiem  
zatem każdego leśnika jest poświęcić kitka go­
dzin dla m łodzieży szkolnej i opisać to, co sain 
w łeslc widzi i przeżywa. W ten Sposób polscy 
leśnicy złożą datek na rzecz tych, k tórzy  w przy­
szłości będą strzegli i dalej prowadzili  to, co o- 
becne pokolenie buduje.
' W ładze, wydające podręczniki szkolne, nie 
wątpią, wobec ważności sprawy, że leśnicy zro­
zum ieją apel i nadeślą. opracowane opowiadania  
i artykuły. Prace  przyjęte do d ru k u  w podręczni,  
kach  lub w polskich czasopismach dla młodzie­
ży będą honorowane. Bardzo pożądane  są dobre 
fo tografje  i odręczne rysunki.

Artykuły należy przesyłać pod adresem: Dr Ka­
zimierz Slmni, Główny W ydział Lasów, Kra­
ków 99.

S IE R P IE Ń

Czwartek

D ziś: K la ry  p.
J u t r o :  J a n a  B erehm .

Dziś obow iązuje zaciem ­
nienie od g 22.00 do 4.00

Urząd gospodarow ania ©Jejem  
mineralnym w Gen. Gub.

Kraków, 11 si-erpuia . Celem uregulow ania  i kon­
troli obrotu olejami minernlnem) oraz produktami  
ole jów m ineraln ych,  TaCcżono w Gen, Gub. Urząd Go­
s p o d a r o w a n ia  Olejem M ineralnym z s iedz ibą  w K r a ­
kowie. J s s t  on p rz y łąc zo n y  do  Rządu Generalnego  
G u b e r n a to r s tw a  (G łów ny W y d z ia ł  G o sp o d ark i).

Urziiif ton  je s t  u p o w a żn io n y  do w y d a w a n ia  za zgo- 
clą R ząd u  Gen. G ub. (G łów nego  W y d z ia łu  G o sp o d a r­
ki) za rząd z eń  o p ro d u k c ji ,  p rz e ró b c e , m a g a z y n o w a ­
n iu .  u ję c iu , ro z d z ia le , d o s taw ie  k o n su iac ji,  ja k  ró w ­
n ież  o p rz y w o z ie  i w yw ozie o le jó w  m in e ra ln y c h  
i p ro d u k tó ty  o le jó w  m in e ra ln y c h  w sze lk ieg o  ro d z a ju . 
W  w y k o n a n iu  sw o ich  &udań m oże on u d z ie lać  po- 
leeoń o g ó ln y ch  lu b  \V poszczeg ó ln y ch  w y p a d k ac h , 
w e d łu g  w y ty o sn y cli G łów nego  W y d z ia łu  G o sp o d a r­
k i, zak ład o m  w y d o b y w a jąc y m  i p ro d u k u ją c y m , h a n ­
d low ym  p rz e d s ię b io rs tw o m  h n rtó w y m  i d e ta lic z n y m , 
ja k  ró w n ież  k o n su m en to m . ,

Szczegółowo zadania i obowiązki tej ś wieżo powsta­
łe j p lacó w k i o k re ś lo n e  s ą  w ro zp o rząd ze n iu  z d n ia  
14 lip e a  1943 r. (Dz. R ozp  G. G.. s t r .  380, N r. 58).

Uwaga na fałszow any kwasek 
„cytrynowy**.

W arszawa, 11 sierpnia. W obec wysokiej ceny 
kwasku cytrynowego, wielu cukierników, wła­
ścicieli wytwórni wód i a r tyku łów  chłodzących 
itd. zaczęło używać zamiast kw asku  cytrynowego, 
kw asu  szczawiowego. Ponieważ kwas szczawiowy 
jest  trucizną,  w na jbliższym czasie odpowiednie 
czynniki wzm ocnią  nadzór  nad wszystkiemr skle­

pami spożywezemi,  wytwórniami m arm olad,  w o­
dy sodowej, lodów, barszczów, kisielów itp. Oso­
by, u k tórych zaobserwuje  się wyżej w spom nia ­
ne oszustwo, zostaną su row o  ukarane.

Rowery m uszą mieć jeden 
hamulec.

Kraków, 11 sierpnia. Od dnia 19 lipea hr. 
wszystkie rowery, używane  na terenie  Generalne­
go Gubernatorstwa, mogą posiadać tylko jeden 
hamulec. Zarządzenie  fo obowiązuje  również w 
stosunku do rowerów już wykonanych, ja k  i 
tych, k tó re  będą w ykonane  po dniu 1 stycznia.

______  t

NOWY D Z IE N N IK  ROZPORZĄDZEŃ DLA GEN.  
GUS. NR. 58 Z D N IA  31 LIPCA 1943 R. ZA W IE R A :
ro z p o rz ą d ze n ie  o za ło żen iu  U rz ą d u  G o sp o d a ro w a n ia  
O lejem  M in e ra ln y m  w G cn erab ie m  G u b e rn a to rs tw ie ;  
p o s tan o w ie n ie  w y k o n aw cze  do ro z p o rz ą d ze n ia  o  zw a l­
czania! tra c h o m y  ( ja g lic y , e g ip sk ieg o  z a p a le n ia  oczu) 
w  Gen. G u b .; d ru g ie  z a rzą d z en ie  o p o s tęp o w a n iu  
cel nem  w  s p ra w ie  ko le jo w eg o  ru c h u  to w a ro w e g o  •/ 
n iem ieck im  o b sz a re m  c e ln y m ; za rzą d z en ie  N r. 5 K ie 
ró w n ik u  U rzędu  G o sp o d a ro w a n ia  S ta rz y z n ą  i Ma 
t e r  ja ta m i od p ad k o w y m i w  G en era ln y m  G u b e rn a to r ­
s tw ie  w  s p ra w ie  u ję c ia  kości p rzezn ac zo n y ch  do 
z b ió rk i;  z a rzą d z en ie  w s p ra w ie  z a o p a trz e n ia  ro w e ­
ró w  w  h am u lce  ro w e ro w e ; z a rz ą d z an ie  N r. 4 U rzędu 
G o sp o d a ro w a n ia  P a p w rc m  i T o w a ra m i R óżnego  R o ­
d z a ju  w  C rbneralnem  G u b e rn a to rs tw ie  w  sp ra w ie  
ś ro d k ó w  o p a k o w an ia . — N ow y D zien n ik  R o zp o rzą ­
dzeń d la  G en era ln e g o  G u b e rn a to rs tw a  N r. 59 z d n ia  
9 r .ic rp u ia  1943 r .  z aw ie ra :  d w u n a s te  ro z p o rząd zen ie
0 w p ro w a d ze n iu  p rzep isó w  a d m ird s tra c j i  o g ó ln e j w 
O k ręg u  G a liz ien  (G a lic ja ) ;  trz e c ie  ro z p o rzą d zen ie  o 
w p ro w a d ze n iu  p rzep isó w  d o ty cz ący ch  p ra w a  p ra c y  
w  O k rę g u  G a liz ien  (G a lic ja ) ;  ro z p o rząd zen ie  o p r a ­
w iłem  o b o w ią zy w a n iu  N iem ieck ieg o  U k ładu  K re d y ­
towego* y( 1943 r .  w G en. G u b .; z a rząd zen ie  N r. 6 
K ie ro w n ik a  U rzęd u  G o sp o d a ro w a n ia  M eta lam i w 
G en. G ub. w s p ra w ie  •p ro d u k c ji,  u ży c ia  i d o s taw y  
w y ro b ó w  z m e ta li  n ie ż e la z n y c h , zarządzen ie , w s p r a ­
w ie  u ję c ia  i o d d a n ia  do  d y sp o zy c ji b u tl i  s ta lo w y c h
1 in n y c h  z b io rn ik ó w , ja k  ró w n ież  śro d k ó w  t r a n s ­
p o rto w y c h  do gazów  te c h n ic z n y c h ; o b w ieszczen ie  o 
z a ło żen iu  O d d z ia łu  B an k u  E m isy jn e g o  w S a n d o m ie ­
rz  p

W Y N IK I  C IĄ G N IE N IA  LOTERJI LICZBOWEJ  
W K R A K O W IE  są  n a s tę p u ją c e : 56. 77, 28, 26, 25.
N a s tę p n e  c ią g n ie n ie  w  K ra k o w ie  w  sobo tę , 14 bm .

Pogromca zwierząt Martin.
S ław n y  p o g ro m ca zw ie rzą t M a rtin , będąc 

ju ż  s ta rs z y , u su n ą ł s ią  od p racy , a le  d n ia  
jed n eg o  pow zią ł p o s ta n o w ien ie  odw iedzić 
s ły n n ą  sw o ją  n ie g d y ś  m enażerię , k tó re j 
ju ż  od p ięc iu  la t  n ie  w idział. B y ła  on a  
w łaśn ie  w przejeździ©  w 'B ru k se li, p o jech a ł 
wiec ta m  ze sw oje j p ry w a tn e j po siad ło śc i 
w p ob liżu  .R otterdam u.

O 4-te j go d zin ie  w ch w ili ż.ywiemia zw ie­
rzą t, w szedł sob ie  do m en ażerji. B y ło  to 
w zim ie. M a rtin , Z aw in ięty  w o bszerny  
płaszcz zm ieszał s ią  z tłu m em  -i czeka ł aż 
zw ie rzę ta  o trz y m a ją  sw o ją  d z ien n ą  ra c ją , 
k tó re j oczek iw ały  w dzik im  n iepoko ju .

W  ch w ili g d y  żyw ność p rzy n ie sio n o , za­
czą ł M a rtin  kasz leć  i o to  n a g le  w szy s tk ie  
zw ierzęta  s ta n ę ły  ja k  w ry te , zaczęły  n a d ­
słu ch iw ać  — i za chw ile  p o d n io s ły  dzik ie  
i ra d o sn e  w ycie  i rzu c iły  s ię  do p rę tów  
k la te k  z ta k ą  g w ałto w n o śc ią , że w ie lu  lę ­
k liw y ch  wodzów uciek ło  w pop łochu .

P a p u g i, k a n g u ry , p e lik an y , niedźw iedzie, 
a  szczegó ln ie j m a łp y  zaczęły krzyczeć, drzeć 
sie, —• hjem y i w ilk i w v ły  ja k  opętane , dość 
że p o w sta ł h a ła s  p iek ie lny .

W ted y  M a rtin  zb liży ł sie  i n a jp rz ó d  r u ­
chem  rek i. później p o tężn y m  sw ym  g ło ­
sem  n ak a za ł cisze — i n a g le  w szystko  u- 
m ilk łc . W ted y  n ac h y lił sie przez b a r je rę . 
k tó ra  dzieli w idzów  od k la te k  i w y c ią g n ą ł 
reke  p rzez  k ra ty , ab y  zw ierzęta  popieścić.

/ j  pom iędzy  w szystk ich  zw ie rzą t, w sp a ­
n ia ła  je d n a  ty g ry s ic a  o k azy w ała  n a jw ięk ­
szą. w p ro s t szalona rad o ść . G dy p alce  M a r­
t in a  g ła sk a ły  je j  cudow ną, je d w a b is tą  
s ie rść , —- d rżen ie  rozkoszy  przechodziło  po 
calem  je j  ciele. C ichy, p ieszczo tliw y  po ­
m ru k  w y d arł je j  sie  z p ie rs i i przez k r a ty  
o s try m  sw y m  jeży k iem  zaczęła lizać tw a rz  
sw ego p rzy ja c ie la . Gdy on o d d a lił sie, po­
łoży ła  s ie  z w yrazem  n iew ypow iedzianego  
sm u tk u  i n ie  tk n ę ła  pożyw ien ia , k tó re  je j  
w Jaśn ie  p rz yn  i es i on o.

M a rtin  te ra ż  sk ie ro w a ł s ię  do k la tk i  p ię ­
knego  lw a „N ero". T enże n ieg d y ś p o g ry zł 
go bo leśn ie  w policzek  i za to  o trzy m a ł od 
sw ego p o g ro m cy  teg ie  ra z y .'O d  tego  czasu  
lew  pow zią ł d la  niof?o d z iką  n ienaw iść . — 
Od ch w ili p o ja w ie n ia  sie  sw ego w roga , N e­
ro  nie zrob ił n a jm n ie jszeg o  p o ru szen ia , ty l­
ko w p ija ł w niego  .swe ogrom ne, zielone 
oczy, k tó re  b ły szcza ły  w  sło ń c u  ja k  dw a 
sz m arag d y . i

Gdy M a rtin  zb liży ł s ie  do je g o  k la tk i, po ­
zosta ł n ie ru c h o m y  w kącie. P o g ro m c a  p rze ­
m ów ił do n iego  i zaw o ła ł go. N ero  n ie  od­
pow iedzia ł nic i n ib y  o b o ję tn ie  śledził go  
ty lk o  w zrokiem . A le g d y  M a rtin  ch m ał sie  
Oddalić. — rzu c ił s ie  n ag le  lew  w b ły sk a w i­
cznym  skoku do k r a t  .w y su n ą ł łap e  i chw y­
cił p azu ram i p łaszcz pog rom cy , ro z sz a r­
p u ją c  go z w ściek łości.

T y lk o  dzięki szy b k ie j ucieczce u n ik n ą ł 
on k a lec tw a  — i o d d a lił sie  śc ig an y  w ście- 
k lem i. sz m a ra g d o y e m i ź ren icam i ro z ju sz o ­
nego zw ierzęcia.

Ewa Boi.

Nie rzucać odpadków 
owocowych.

(kclij Kraków, J sierpnia. W iciu z kupujących  
owoce nabrało zwyczaju rzucania pestek lub nie­
dojrzałych względnie zepsutych owoców gdzie 
popadło na ulicę. Jest to zwyczaj bardzo nieład­
ny, a ponadto powodujący w iele nieszczęśliwych  
wypadków, gdyż spieszący przechodnie niejedno­
krotnie potykają się  w łaśnie na łych niedojed/.o- 
uych skórkach czy śliskich pestkach ow ocow ych.

Onegdaj przy ul. Rakowickiej p o tknął  się sędzi­
wy A n d rz e j ' Kowalski na resztce pom idora ,  ła ­
miąc sobie nogę, przyczem doznał  z ad rapań  skó­
ry  na rękach  i głowie. Drugi w ypadek  iniał m ie j­
sce na ulicy Sławkowskiej,  gdzie wśród b a w ią ­
cych się dzieci jedno  pad ło  na ostrą  pestkę ze 
śliwki,  ran iąc  sobie dotkliwie  policzek w okolicy 
oczu. Ponieważ pestka  była zabrudzona, zachodzi 
obawa zakażenia.  D yżurny lekarz  Pogotowia Ra­
tunkowego obmył ranę  poszkodow anej  9-lelnicj 
Zofji Ficel i zarządził  przewiezienie na obserwację  
.kilkudniową do szpitala.

Ogłoszenie w nasz en? piśmie jest naj­
w dzięczn iejszą  reklam ą dla handlu.

Z wizytq u najmłodszych 
i najstarszych mieszkańców  

m. Jędrzejowa.
Jędrzejów , w sie rp n iu . 

J e s t  u p a ln e  p rzedpo łudn iu  s ie rpn iow e. 
P rz y  u licy ' R a k o w sk ie j w Ję d rz e jo w ie  na 
ro g u  s to i budynek  obszerny , w y staw io n y  
n a  o p e ra c je  s łońca z dw óch s tro n . P ro m ie ­
n ie ku li o g n is te j z a g lą d a ją  do każdego  po­
k o ju , czy śc iu tk o  u rządzonego  i ja śn ie ją c e ­
go sw ą  b ia ło śc ią .

J e s t  to  bu d y  nek -p rzy  tu łe k  d la  dzieci i 
jed n o cześn ie  d la  s ta rc ó w , p ro w ad zo n y  pod 
d o b ro tliw ą  o p ieką  S ió s tr  S łużebniczek  N ie­
p o k a lan e g o  P oczęcia M atk i N a j ś w ię t s z e j  z 
p rze ło żo n ą  S io s trą  F e rd y n a n d a  nu czele.

W  tym  czasie  — ja k  n as  in fo rm u je  z u- 
p rze jm y m  uśm iechem  S io s tra -p rz e ło żo n a  — 
dzieci nasze z n a jd u ją  sie w  i,O gródku  dzie­
c ięcym " p rzy  o rg an is tó w c e  pod op ieką Sio- 
s try -w y ch o w aw czy u i ,i tam  zo s tan ą  do o- 
b iadu .
_ K o rz y s ta m y  z za p ro sze n ia  i z c iek aw o ­
śc ią  ro zg lą d am y  sie  p o  k ró le s tw ie  n a jm ło d ­
szych  o b y w a te lk i jednocześn ie  s ie ro t uaszo- 
go m ia s ta . Z k u c h n i.n a  p a r te rz e  łechce pod ­
n ieb ien ie  zapach g o tu ją c e g o  sie o b iadu  d la 
d z ia tw y  i s ta rc ó w  pod  dozorem  je d n e j z

S ió s tr . Za k u ch n ią  je s t  obszerna  ja d a ln ia  
i pokó j d la  zabaw  i g ie r  w razie) s ło tn y ch  
dni. Jed n o cześn ie  S io s try  S łużebn iczk i w y ­
k ła d a ją  tu  i uczą m a leń s tw a  czystośc i i po ­
rząd k u , p ac ie rz a  i rc lig ji. s ta rsz e  zaś szy ­
c ia . k ro ju , t ry k o ta rs tw a  itd. N ad to  dzieci 
w  w ieku  szk o ln y m  uczą sie w szkole po ­
w szechnej. K aż d a  z S ió s r t  je s t  w y sp ec ja ­
lizo w an a  w  sw oim  „reso rcie" , k tó ry  p ro ­
w adzi w p rzy tu łk u .

N a p ie r wszem  p ię trzę  u m y w a ln ią  i s z a t­
n ia  o raz  ti-zy ja sn e  i w idne p o k o je  sy p ia l­
ne. M ałe łóżeczka czysto  zaścielone z d y ­
w an ik am i ro b ią  m ile  w rażenie. O s ta tn i 
p o ko ik  p rzeznaczony  je s t d la  n a jm ło d sze­
go m ieszkańca , pó łrocznej s ie ro tk i, w k tó ­
ry m  sy p ia  jed n o cześn ie  S io stra -w y ch o w aw - 
czyn i. ab y  m ieć bobasa  pod s ta lą  opieką."

— K tó ż  je s t  ty m  n ajm ło d szy m  o b y w ate ­
lem , a racze j ob y w ate lk ą?

— B asia  “d taw iń sk a .
— Czy znano je s t nazw isko' rodziców  

m a leń s tw a?
— G dzie tam ! — w y ja śn ia  S io s tra  p rze ło ­

żona. — B a sią  znaleziono  w lu tjtm  na śn ie ­
gu , ja k o  d w u ty g o d n io w e niem ow lę, b ru d ­
ne. sk o stn ia łe , z odm rożonem i nóżkam i i 
rąc zk am i i n iepodobne do s tw o rze n ia  ludz­
kiego. w łaśn ie  obok staw u  p rzy  to rze  ko­
le jo w y m  w Ję d rz e jo w ie , o _ ozem n aw et p i­
sa ły  g aze ty . N azw isko  d a liśm y  je j od m ie j­
sca „u rodzen ia", a  w łaściw ie  znalezien ia. 
O d d a liśm y  j ą  n a jp ie rw  do sz p ita la  p o w ia­

tow ego w  Ję d rz e jo w ie , gdzie przez d łu ż­
szy  czas b y ła  leczona g łów n ie  przez le k a ­
rza  m ie jsk iego , d r  D u lin a . N ie ro k o w a liśm y  
dziecku  życia. A  je d n a k  dzięki opiece M a t­
ki N a jśw ię tsz e j dziecko w yzdrow ia ło  i ch o ­
w a sie p ięknie.

R zeczyw iście, m a ła  B a s ia  za różow iona i 
n a k ry ta  m u ślin em  od n a trę tn y c h  m uch, 
sp a ła  sp o k o jn ie  w  w ózcczku pod op ieką 
S io śtry -p rze lo żo n e j, n ac h y lo n e j nad  m a leń ­
stw em  z ro b ó tk ą  w reku .

— D ru g ą  naszą  w ychow anką , lecz nieco 
s ta rsz ą , ja s t  K a s ia  M ły n a rsk a , zna leziona 
znów  obok jed n eg o  z m łynów  w  -tedrzc- 
jow ic . M usie liśm y  dziecku dąć znów  n a ­
zw isko  od m ie jsca  „u ro d zen ia"  — w y ja ­
śn ia  d a le j S io stra -p rze ło żo n a .

— I le  je s t  m a leń s tw  w p rz y tu łk u ?
— M am y n ie ty lk o  m a leń s tw a , a le  dziew- 

c z y n k i-s ie ro ty  po 14, 15, ń n aw e t 16 la t, 
k tó re  uczym y różnych  robó t, ab y  po opu­
szczen iu  p rz y tu łk u  m og ły  znaleźć p rac e  w 
sw oim  fac h u  (kraw cow e, try k o ta rk i  itp.). 
O gółem  w p rz y tu łk u  je s t  16 s ie ro t.

Z ko le i u d a je m y  się do in nego  sk rzy d ła  
b u d y n k u , za jm ow anego  przez 17 kob ie t-sta - 
ru szek  i jed n eg o  s ta ru sz k a . I  tam  rów nież 
czyśc iu tko  i m iło. „P en s jo n n rjn szk i" . m im o 
podeszłego w ieku , k r z ą ta ją  się  w ca lem  
obejściu , to  znosząc dop iero  co p rzyw iez io ­
ne z iem niak i, to  p rzy g o to w u ją c  drzew o do 
k u c h n i itd .

N aw iązu jem y  rozm ow ę z je d n ą  z ,.pen- 
s jo n a rju sz e k " : 85-le.tnią R o z a lją  G rab o w ­
ską. •

— Z a życia śp. m ojego  m ęża, k o le ja rza , 
by ło  mi dobrze. G dy u m a rł po d łuższej ch o ­
ro b ie  i w y czerp an iu  się  g o tó w k i, p o z o s ta ła m  
bez środków  do życia. Ż adnej rodziny  n ie  
m am . Od k ilk u  la t  m ieszk am  w  p rz y tu łk u  
i je s t  m i tu  bard zo  dobrze.

N aw iasom  należy  dodać, że „ p e n s jo n a rju -  
szom " żeb rać  nic w olno. Z re sz tą  zakaz te n  
je s t  zby teczny , bow iem  o trz y m u ją  oni w  
p rz y tu łk u  w szystko , co  im  p o trzeb a . M ie­
sz k a ń c y  p rz y tu łk u  są  pod  s ta lą  o p iek ą  
d r  D u lina .

— K to  p o n o si k o sz ta  u trz y m a n ia  p rz y ­
tu łk u ?

— A kcję s u b s y d iu ję  M a g is tra t . Szczegól­
ne j op iek i d o zn a jem y  ze s tro n y  p. b u rm i­
s trz a  D rew sa. dzięk i k tó re m u  rów n ież  uzy ­
sk a liśm y  n iedaw no  obecny  o bszerny  i p ię k ­
ny lo k a l pod p rzy tu łek , s k ła d a ją c y  s ię  a 
20-tu pokojów , 10 poko jów  d la  dsieci i ty ­
leż d la  sta rców , o raz d la  nas  — w y ja ś n ia  
S io stra -p rze ło żo n a . Dużo rów nież zaw dzię­
czam y życzliw ości pp. re fe ren tó w  C zupry - 
n ia k a  i Z ienk iew icza oaz w ielu  in n y m  oso­
bom . D zięki ty m  naszym  op iekunom  o p rzy ­
szłość p rz y tu łk u  m ożem y być sp o k o jn i — 
d o d a je  S io s tra -p rze ło żo n a .
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Jak działa bom
Rozwój i konstrukcja. -  Bomby przed 150 laty.

(ab) Ju ż  podczas rew olucji francuskiej 
posługiw ano się w celach wywiadowczych 
wolno lala jacem i balonam i, a  zrzucanie 
bomb zapalających  i rozpryskujących za ­
notow ano w roku 1797.

K iedy dnia 25 czerwca 1909 B lerio t prze­
lecia ł k anał L a M anche, zain teresow ały  się 
ko ła  w ojskową spraw ą płatowców. Było już 
w tedy pewnern, że sam'olot odegra w przy­
szłej w ojnie w ażną ro lą bądź jako  środek 
wywiadowczy, bądź też jako  b roń  niszczą­
ca  nieprzyjaciela przy pomocy bomb lub 
broni pokładow ej. D latego przystąpiono 
wszędzie do udoskonalan ia  nowego środka 
kom unikacyjnego, _ s ta ra ją c  się w yzyskać 
w szystkie możliwości jego użycia d la celów 
w ojennych.

Ju ż  podczas w ojny św iatow ej powiększa­
no m ałe początkowo bomby lotnicze, by u- 
dzielić im większej skuteczności, a  ich cię­
żar i ilość w zrasta ła  stale w stosunku do 
nośności sam olotu.

J a k  zbudow ana je s t bomba lotnicza?
Płaszcz m etalow y bom by lotniczej ma, 110- 

ogół k sz ta łt cy lindra , k tó ry  na przodzie 
p rzyb iera  form ą szpiczastą, by ła tw ie j po­
konać opór pow ietrza, w zglądnie by przebić 
tw ard y  cel. Celem niszczenia szczególnie 
odpornych celów może być płaszcz bom by 
i  je j  przód w ykonany w sposób szczególny 
i ze specjalnego m aterja łu . podobnie ja k  
np. g ra n a ty  pancerne dział okrętow ych. T ył 
bom by zaopatrzony je s t w płaszczyzny ste­
rowe, u trzym ujące kierunek podczas spada­
nia bomby. O dpow iadają orne lo tkom  przy 
s trza łach , w ypuszczanych z łuku. Pła&zcz 
je s t tak  gruby , że przy uderzeniu na cel 
w ytrzym uje  w strząs; stosow nie do w ielko­
ści bomby i dobroci m a te rja łu  grubość je ­
go wynosi około 3 cen tym etry  i więcej. 
W iększa grubość płaszcza pow oduje też, że 
odłam ki pękającej bom by rozrzucane przez 
ładunek  wybuchowy, o trzym ują  tak  w ielką 
szybkość początkową, że osiągając  swój 
cel, posiadają  jeszcze dostateczną siłę.

' O sile odłam ka świadczy, że może 
on przebić drzewo o 30 centym etrach 

grubości.
N abój podobny co do k sz ta łtu  do odłam ka 
bom by, n igdyby tego nie dokonał. N iszczą­
cą  siłę i wielki zasięg odłam ków bombo-* 
w yeh w yw ołuje ładunek wybuchowy, k tó ry  
w bom bie je s t o wiele większy, niż w j a ­
kim kolw iek innym  naboju.

Z apalników  bom bowych rozróżniam y k il­
k a  rodzajów . Pierw szym  jest zapaln ik  ude­
rzeniowy. Działa on przy uderzeniu na cel, 
m iędzy uderzeniem  jednak  a w ybuchem  u- 
p ływ a bardzo kró tk i czas, w k tó rym  bomba 
p rzebija  m niej lub więcej tra fiony  cel. Za­
paln ik  czasowy je s t ta k  nastaw iony, że wy­
bucha zaraz po jej w yrzuceniu, pozw alając 
sam olotow i usunąć się z niszczącego za­
sięgu działan ia bomby. Zapalnik  odroczę- 
niowy pozw ala na przebicie celu, poczem 
bom ba w ybucha, działając  od w nętrza b a r­
dzo niszcząco.

Istn ie je  wreszcie zapalnik, pod 
którego działaniem  bomba wy-

, bucha dopiero po k ilku godzinach ‘ 
lub naw et dniach.

W  jednym  zapaln iku  łączy się zwykle k il­
k a  i  w ym ienionych system ów. W yboru ich 
dokonuje się, stosow nie do celu, przez od­
pow iednie nastaw ienie bezpośrednio przed 
zrzuceniem  bomby.

Z apalnik i wrażliwe.
U żyw any zwykle zapalnik  uderzeniow y 

n ie  nada je  się do w szystkich celów, ponie­
w aż nie je s t dość w rażliw y. Między uderze­
niem bomby a je j wybuchem  upływ a pe­
wien bardzo kró tk i czas, k tó ry  jednak  w y­
s tarcza , by wywołać niepożądane skutk i. 
Poniew aż bomba w y trz y m a j m usi w strząs 
w yw ołany uderzeniem , płaszcz je j m usi być 
odpowiednio gruby , by nie pękła przed wy­
buchem . N ieraz jednak  grubość płaszcza 
m usi być z rozm aitych powodów m ała, 
a  bomba w ybuchnąć ma niezbyt głęboko w 
celu, lecz bezpośrednio po uderzeniu. W  
tych w ypadkach stosu je  się zapalnik  w raż­
liw y. t

Dośw iadczenia z w ojny św iatow ej w yka­
zały u jem n ą  s tro n y  zapalika uderzeniow e­
go, używanego przez a rty le rję . Gr.ąnat, zao­
p atrzony  w tak i zapalnik, w bija ł s ię  s to ­
sow nie do rodzaju  ziemi m niej lub  więcej 
głęboko i w ybuchając, kierow ał odłam ki 
ku  górze. Skutek  był tak i, że żołnierze le­
żący naw et blisko, nie odczuwali skutków  
w ybuchu.

W ielką zaletą zapalnika w rażliw ego Jest 
to, że płaszcz bomby może być cienki i że 
w skutek tego sam olot zabrać może w iększą 
ilość bomb. Ściany płaszcza m uszą być od­
pow iednio do m ateria łu , począwszy od 5 
m ilim etrów  grube. W adą natom iast takich  
bomb jes t m ały  sku tek  kruszący, d z ia ła ją  
one raczej pi*zez w yw ołany pęd pow ietrza, 
w yryw ając  drzwi i okna lub zryw ając da­
chy. Używanie zbyt cienkiego płaszcza przy 
g ran a tach  je s t  technicznie niemożliwe, 
gayż nabój nie w ytrzym ałby  w strząsu  wy­
strza łu  i ta rc ia  obrotow ego w lufie. Płaszcz 
np. g ran a tu  o średnicy 15 cm posiada g ru ­
bość odpow iadającą przynajm nie j jednej 
siódm ej kalibru , a w specjalnych w ypad­
a c h  jednej czw artej części ka lib ru .

Jeżeli bom ba z zapalnikiem  w rażliw ym  
tra f i np. dach domu, w ybucha natychm iast, 
niszczy dach, dachy sąsiednie i okna oko­
liczne. Szkoda rozciągać się będzie no 
większą przestrzeń, będzie jednak  powierz­
chowna i m niejsza, niż przy użyciu zapal­
nika uderzeniowego, k tóry  pozwala na do­

stan ie  się bomby przed wybuchem do środ­
ka domu. Z tych powodów rodzaj użytego 
zapaln ika je s t bardzo ważny dla m ieszkań­
ców, przebyw ających podczas nalo tu  w 
schronach lub piwnicach. W ielką rolę od­
gryw a tu  oczywiście, także wVsokość tra f io ­
nego domu.

Mylne zdania.
R óżnorakie działanie bomb lotniczych 

w yw ołuje nieraz m ylne przypuszczenia o 
używ anych środkach w ybuchowych. Bom­
ba zaopatrzona w zapalnik w rażliw y ude­
rza o dach domu lub stodoły  i w ybuchając 
zryw a dach i dachy sąsiednie. W ówczas 
tw ierdzą ludzie, że środek w ybuchowy dzia­
ła ty lko  ku górze, a nie ku dołowi, rozbicie 
zaś szyb uw ażają za następstw a pędu po­
w ietrza.
_ In n a  znowu bom ba uderza na  brukow aną 
jezdnię, niszczy ją  i w ygina grube szyny 
żelazne, podpierające sklepienie kolei pod­
ziemnej. W tedy mówią ludzie, że jest to  no. 
wy środek wybuchowy, działający ty lko 
ku dołowi. Jeżeli zasięg bom by był bardzo 
wielki, opow iadają ludzie, że bom ba napeł­
n iona była  sprężonem  powietrzem . T akie

i tym  podobne zap a try w an ia  m ylne, w y­
tw arza ją  niepewność, szerzą trw ogę i u- 
tru d n ia ją  w znacznym stofm iu obronę prze­
ciw lotniczą.

D ziałanie wybuchowe bom by lotniczej 
sprow adza się do następującego faktu.

Na skutek  działania zapalnika 
zapala się m asa wybuchowa.

Zapalenie to rozszerza się w bombie z szyb­
kością około 8000 m etrów  na sekundę, n a ­
stępuje  więc praw ie rów nocześnie i powo­
d u je  rozerw anie bomby. Masa wybuchowa 
zam ienia się przy tem peraturze około 2000 
stopni w gaz. k tó ry  zajm uje przestrzeń o- 
koło 12.000 raz#  większą od m asy. Liczby te 
są oczywiście zmienne i zależą od rodzaju

m asy, je j  gęstości, tem pera tu ry , sposobu 
zapalenia i  w ielu innych czynników.

D ziałanie gazu.
Gazy m ają  tę w łaściwość, że rozszerzają  

się rów nom iernie we w szystkich k ie ru n ­
kach. D ziałanie ich polega na tern, że po­
wietrze' s taw ia  opór olbrzym iej ilości wy; 
tworzonego w jednej chw ili gazu, iunem i 
słow am i, że pow ietrze nie ma czasu uchy­
lić się przed naporem  gazu. Tem bardziej 
nie m ogą się usunąć przedm ioty, ja k  domy, 
drzew a itp. i dlatego zo sta ją  obalone i zni­
szczone.

Prężność gazów nie zna więc góry, 
dołu, czy boków.

Oczyw istą je s t rzeczą, że przedm ioty  s ta ­
w iają  większy opór niż powietrze, ma to 
jed n ak  m iejsce dopiero w większej odle­
głości od m iejsca w ybuchu. Im  bliżej w y­
buchu, tern bardziej różnica ta  się zaciera. 
W  m iarę  oddalan ia  się  od m iejsca w ybuchu 
zm niejsza się początkow a szybkość 8000 me­
trów  na sekundę i spada do szybkości fa li 
głosow ej, tj. 333 m etrów  na sekundę. P o ­
w oduje to, że w ybuch słyszym y naw et w 
większych odległościach. W  m iejscach o- 
tw artych , gdzie gazy m ają  możność sw o­
bodnego rozszerzania się. sku tk i upadku  
bomby są m niej niebezpieczne, poniew aż 
prężność gazu, nie napo tykając  na opór, 
bardzo prędko m aleje.

U żyw anie sp rężonego’p o w ie trza \w  bom ­
bach nie byłoby celowe, ponieważ prężność 
pow ietrza je s t o wiele niższa od prężności 
gazów, w ytw arzających  się ze związków 
chem icznych, wchodźąeych w skład m asy  
wybuchowej.

Siedem starożytnych cudów świata.
(ap) C zytając dzieje s taroży tne, znajdu je­

my liczne w zm ianki o rzeczach, k tóre  wzbu­
dzały ogólny podziw. N iektóre z nich i dzi­
s ia j jeszcze zadziw iają nas sw ą pom ysło­
wością i rozm iaram i.

Za pierw szy cu d ' było uw ażane najbo­
gatsze i najw iększe w starożytności m iasto 
Babilon. M iało ono pow stać na rozkaz k ró ­
lowej Sem iram is (2200 przed Chr.). P ow ia­
dają , że przy wznoszeniu tego m iasta p ra ­
cowało dwa m iljony robotników  w ciągu  
jednego roku. Na m iano .cudu zasługiw ały  
w tem  mieście wiszące ogrody. M ur, k tó ry  
opasał m iasto, liczył dw anaście mil długo­
ści, trzydzieści łokci szerokości, a sto dw a­
dzieścia wysokości. Po m urze biegła sze­
roka  droga, na k tó re j m ogły m ijać się  n a j­
szersze pojazdy.

K olos R odyjsk i uchodził za d rug i cud 
św iata. Był to olbrzym ich rozm iarów  po­
sąg  kam ienny, k tó ry  w yobrażał A pollina. 
P osąg  ten został w zniesiony przez dwóch 
greckich rzeźbiarzy (C haresa i Lachesa) 
około 300 r. przed Chr. Nogi posągu (um ie­
szczonego przy wejściu do portu ) opierały  
się na dwu kam iennych tam ach i stan  ów i- 
ly  jak b y  ogrom ną bram ę, przez k tó rą  mo­
g ły  wpływ ać do po rtu  najw iększe ok rę ty  
z rozpuszozonemi żaglam i. P osąg  ten s ta ł 
jedynie  56 la t, gdyż został obalony przez 
straszno trzęsienie ziemi, jak ie  nawiedziło 
Rodos.

P iram id y  egipskie, k tó re  do dzisiejszego 
dnia śn ią  wśród piasków  pustyni, uchodzi­
ły  za trzeci cud św iata. N ajw iększa z nich 
p iram ida Cheopsa została w ybudow aną O; 
koło 2.300 r. przed Chr. P rzy  budowie tej 
p iram idy , w edług św iadectw a h istoryka 
greckiego H erodota, m iało być za trudn io ­

nych 100 tysięcy robotników  przez dw adzie­
ścia lat.

C zw artym  cudem było M auzoleum, wy; 
staw ione przez królow ą A rtem izję w Azji 
M niejszej, dla uczczenia pam ięci męża Mau- 
zoleusza, k tó ry  żył w IV  w ieku przed Chr. 
K rólow a ta  w ' dziwny sposób okazyw ała 
sw ą m iłość dla zm arłego męża. Oto kazała 
spalić jego ciało, a popiół z niego sy p a ła  
do swych napojów . (Do dzisiejszego dnia 
m ianem  m auzoleum  określam y w spaniały  
pom nik).

Ś w iątynia  D jany, bogini łowów, wznie­
siona w Efezie, uchodziła’ za p ią ty  cud. 
Zbudowano ją  z najpiękniejszego białego 
m arm uru , a na jsław nie jsi współcześni a r ­
tyści pracow ali nad je j upiększeniem . W 
roku 356 przed C hr. pewien m ieszkaniec 
Efezu im ieniem  H ero stra tes  p rag n ą ł w sła­
wić się  czemkolwiek i przekazać swe imię 
potomności, wpadł więc na  szaleńczy po­
m ysł spalenia św iątyni. Za ten czyn po­
niósł karą  spalen ia  na stosie.

Szóste cudo znajdowało się w mieście 
greekiem  Olim pji. B ył to w spaniały  pośąg 
Jowisza. _ x

O statn ie znane cudo znajdow ało się na 
w yspie F aro s  (Pharos), położonej w pobli­
żu po rtu  A lęksandrji. B yła to niezm iernie 
w ysoka wieża z b iałych kam ieni, na której, 
zapalano w nocy ognie, k tóre  w skazyw ały 
okrętom  drogę do portu . Dziś słowo F aro s 
oznacza la ta rn ię  m orską.

W szystkie wyżej w ym ienione cuda św ia­
ta, za w yjątk iem  piram id, zostały zniszczo­
ne przez ząb czasu. Jed y n ie  p iram idy  u trz y ­
m ały się i mimo swej długowieczności bu­
dzą ogólny podziw i m ogą zupełnie śm iało 
konkurow ać z nowoczesmemi drapaczam i 
chm ur.

Osobliwości amerykańskie.
Skrzynia z kamieniami na licytacji.

(ab) W iole p isano już  o dziw actw ach 
m T jarderow  i m ilionerów  am erykańskie h, 
k tórzy  zagarnąw szy w kró tk im  czasie ol­

brzym ie fortuny , nie wiedzą w ja k i sposób 
w ydaw ać pieniądze.

W ypadek tak i wyszedł na jaw  w ostat-

Kolorowej bielizny 
nie należy ^otowae!

Zaparzona b ielizna kolorow a farbuje.

Jak w sposób właściwy należy prać kolory 

poucza broszurka „ABC prania", podajgc 

wiele eennydi i na czasie wskazówek. Prze­

czytaj jq uważnie i zastosuj sie do jej^rad.

Twaja bielizna
Ci zo to  w d z ię c z n a  !

f 'Izemieślnicy
Maszyny do drzewa i m etali, narzędzia, jak 
pilniki, Świdry, dłuta, piły, m iary, młotki, heble
d ostarcza zu zaliczeniem  Szczegółowe zapy tan ia  

Inżynier ALF. MACIEJEWSKI 
W arszawa, ul. Jasna 10, m. 9. Skr. poczt. Nr. 359.

R Y B M "
JERZY GORZKOW&KI 

W arszaw a, 
ulica P ierackiego 17,

w y sy ła  z a  za l icz en iem  wsze lk i  s p r z e * ' w ę d k a r ­
s k i :  wedziska ,  ży łk i  haczyk i ,  ko ło w ro tk i  b łys tk i ,  
sieci . T- N a j le p sz a  j akość .  — N a jn iż sz e  ceny

Za zaginione oryginalne świadectwa 
przysłane w raz z ofertam i do redakcji, 
wydawnictwo „K uriera K ieleckiego" 
nie odpowiada.

nich czasach podczas licy tac ji dzieł sz tu ­
ki, urządzonej przez jedną z w ielkich firm  
Nowego Jo rk u . M ianow icie B rac ia  Gimbel 
urządzając w ty m  roku  jesienną  aukcję, 
w ystaw ili na sprzedaż szereg w ielkich i 
ciężkich skrzyń, leżących już  od dłuższego 
czasu w sk ład ach  firm y. Skrzynie  te  po­
chodziły ze zlikw idow anych zbiorów  m a­
g n a ta  prasow ego R andolfa H earsta . Hi- 
s to r ja  ich je s t tak  niezw ykła, że naw et 
w Ameryce, przyw ykłej do rzeczy nadzw y­
czajnych i niecodziennych, w yw ołała sen­
sację.

H e a rs t był najw iększym  i n a jbardzie j o- 
ryg inalnym  zbieraczem  dzieł sztuki. S ie­
dziba jego otoczona była  w ielkim  park iem  
n atu ra lnym , w k tórym  dzikie zw ierzęta 
żyły n a  wolności i pożerały  się  w zajem nie. 
P a łac  jego zapełniony był po dach n a j­
cenniejszemu zbioram i.

Pew nego razu postanow ił H earst w ybu­
dować na swych rozległych posiadłościach 
praw dziw y k lasz to r h iszpański. U dał się 
on w tym  celu do E u ropy  i naby ł w j a ­
kim ś zapadłym  zakątku  H iszpau ji s ta ry  
w alący się k lasztor. Sztab  budow niczych 
i inżynierów  czuwał nad fachow ym  rozbio­
rem  m urów  i nad ńumerowfmiem kam ieni, 
z k tó rych  zbudow ane by ły  fila ry , okna i 
m ury  klasztorne. R ozebrany k lasz to r z po­
sągam i zapakow ado do w ielkich skrzyń , 
k tó re  przewieziono przez ca łą  Hi.szpanję 
do portu , na częściowo zbudow anym  w 
tym  celu torze kolejow ym . N astępnie prze­
wieziono sk rzyn ie  n a  okręcie do A m ery; 
ki i złożono tym czasow o w składach B raci 
Gimbel, któffzy je  wobec likwidacji^ zbio­
rów  H earsta  w ystaw ili na licy tację.

Czasy wojenne nie sp rzy ja ły  sprzedaży 
ciężkich skrzyń napełnionych kam ieniam i, 
ponieważ zamożni A m erykanie  i uchodźcy 
z E uropy  woleli skupow ać na licy tac ji s ta ­
re  o b r a z y ,  złoto, drogie kam ienie, w ogóle 
przedm ioty m niejsze, dające się ła tw iej 
przewieźć i w razie potrzeby uk ryć  na g ra ­
nicy celnej. To też w yw ołaną cenę 500.000 
dolarów  m usiano stopniow o obniżać, aż 
w reszcie sprzedano skrzynie  za 19.000 do la­
rów. * \

N abył je  pewien s ta ry  m iljoner pod tym  
w arunkiem , że rozebrany  k lasz to r złożony 
zostanie znowu w sk ładach  firm y. O kaza­
ło się bowiem, że spedytorzy  Nowego J o r ­
ku są tak  zajęci przewozem m ate rja łu  wo­
jennego, że nie m ogą się podjąć odstaw ie­
nia skrzyń do ich nowego m iejsca p rzezna­
czenia.

Znaczenie imion.
(M s.)-P ra w ie  w szystkie im iona, k tó rych  używ am y 

całkiem  bezm yślnie, oznaczają coś w jeżykach  s ta ­
rożytnych. Bardzo w iele imion je s t greckiego pocho­
dzenia. Poniżej podajem y szef eg- p rzykładów :

A g a ta  — D obra, A gnes — C notliw a, A leksander
— Oopiekun, Andn-zej — Mężny, K rzysztof — No­
sicie*! C hrystusa , E ugenjusz  — Dobrze Urodzony. J e ­
rzy (Georges) — P racow nik  h a  ro li, H olena — P ro ­
m ienna, I re n a  — Pokój, K a ta rz y n a  — Czysta, Mi­
kołaj — Zwycięstwo L udu, P io tr  — S kata , F ilip  — 
P rz y jac ie l koni, Z ofja — M ądrość, S te fan  — U- 
wieńczomy, T eodora — D ar Boski.

N iem niej liczne s ą  im iona pochodrzemfń łac iń sk ie ­
go, ja k  np. A ugust — W aniosly, Feliks — Szczęśli­
wy, C ecylja — Niewidom a, K la ra  — C zysta. Lan- 
r a  — Uwieńczona .(laurem ), Leon — Lew, M aksy- 
m iljan  — N ajw iększy, Paw eł — M aly, B eg in s — 
K rólow a Ite n a ta  — O drodzona, U rszu la  — Niedź­
wiedzica. W ik to r — Zwycięzca.

N orSyjskiego i gotyckiego pochodzenia są  m. in . 
n astępu jąco  im iona: F ranciszek — W oiuy, G ustaw
— Wódz, H erm an — Pan W ojny, R yszard — Sil­
ny  K siąże, R obert — Błyszczący Staw ą, Rudolf — 
S łynny  W ilk, W ilhelm  — W ielki sw a wolą.

W późniejszych w iekach pow sta ły  im iona sło­
w iańskie, k tó rych  dźw ięki są  d lą  nas zrozum iałe.

W arto  jeszcze nadm ienić, że imię Adam  oznacza
— W yrosły  z ziem i, zaś Ew a — Życie.

Konie żywią rybam i.
(ap) Dzicy,, k tó rzy  żyj«ą w budow lach nadw odnych, 

p rzyw iązu ją  swe dzieci za nogi, aby nie w padały  do 
wody. Ciekawe, że konie sw oje żyw ią oni także ry ­
bam i.
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